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Upraszamy prenumeratorów kwartalnych i półrocznych o najry- 


Zwracamy uwagę, że prenumerata kwartalna wynosi 
w Warszawie 2 ruble, na prowincyi 2 rb. 25 kop. 


edplaty, celem uniknięcia przerwy w prze- 
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Stary i nowy Kraków. 


ЕҢ {то utartej opinii 
ТМ która każe 
Krakowowi wiel- 
kiem tylko mu- 
zeum pamiątek i 
nawet racyę jego 
współczesnego ży- 
2 cia upatruje w pil- 
nowaniu zabytków przeszłośei i snu- 
ciu dawnych tradycyi, istnieją tu dwa 
różne i wcale ostro odcinające się od 
siebie miasta: Kraków stary i ków 
nowożytny; zamarły i rozwijający się 
wciąż dalej; piękny powabem swojej 
przedwiecznej, skamieniałej kultu- 
ry — i brzydki brzydotą szybkiego, 
szublonowego rozwoju naszych cza- 
sów. Oko turysty może godzinami 
całomi błąkać się po malowniczych 
zaułkach śródmieścia, opierścienione- 
go plantami, może z rozkoszą śli 
zgać się po majestatyczny 
Wawelu, ро niezrównanie szlachet- 
nej uttyce Sukiennic i szezytach 
wieży maryackiej, lub po zezerniałych 
murach bramy  floryańskiej, może 
poić się arkadami i kolumnadami 
dziedzińców starych pałaców i nie- 
zmienionym od setek lat ani па jotę 
zakątkiem przy kościele św, Barbary, 
sędziwym spokojem ulicy kanonicz- 
nej i oplecionemi zielenią szczątkami 
fortyfikacyi miejskich, a nadew: 
stko rynkiem, który nie sama tyl 
miłość własna krakowian postawiła 
tuż po placu św. Marka, na czele 
najpiękniejszych placów świata 
Lecz tuż za pierścieniem plant 
zaczyna się Kraków nowy, bliźniaczo 
podobny do stu innych miast, które 
rozrost swój i wygląd zawdzięczają 
„wiekowi pary i ele 1“. Kil- 
ka gmachów o м ceznem 
piętnie nie umniej 
wego charakteru, 


a jego 
przeciwnie: 


uwy- 


datnia go tem jaskrawiej. Stare, bo- 


gate ztałcone mieszczaństwo 
krakowskie nie zostawiło po sobie 
potomstwa. Współczesny kamienicz- 


nik krakowski buduje podług ро- 
wszechnie przyjętego przepisu billig, 
aber schlecht, dba nie o piękno bu- 
dynku, ale o jego rentowność: rzad- 
ko kto stawia zresztą rezydencyę dlu 
siebie, a coraz potężniej za to krze- 
wi się typ spekulanta budowlanego, 
który tabrykuje koszary dochodowe, 
zdobiąc je w najlepszem razie wy- 
gnaną już skądinąd ornamentyką se- 
cesyjną. Do oszpecenia miasta przy- 
czynia się też w miarę sił swoich 
тай stawianiem pseudo-monumental- 
nych gmachów publicznych, dla któ- 
rych posiada w swych biurach mi- 
nisteryalnych gotowe zawsze szablo- 
ny. Gdy udaje się miastu zażegnać 
niebezpieczeństwo narzucenia planów 
wiedeńskich, powstaje wówczas praw- 
dziwe dzieło sztuki budowniczej, jak 
nowy uniwersytet Jagielloński —1 Kra- 
ków wzbogaca się o gmach rzeczy- 
wiście pomnikowy. Wypadki takie 
atoli są zgoła wyjątkowe i nie prze- 
łamują reguły, która nas obdarza za 
własne pieniądze pretensyonalną tan- 
detą. Szczęśliwszą o wiele rękę ma- 
ją czynniki miejscowe i inicyatywa 
prywatna, którym miasto zawdzięcza 
gmachy pałacu sztuki, izby przemy- 
słowej, Towarzystwa technicznego, 
przebudowę starego teatru i trochę 
siedzib prywatnych, a wśród tych 
ostatnich pełne wdzięku, głośne do- 
my prof. Talowskiego. Reszta — to 
beznadziejna nuda i szarzyzna, która 
posuwającą się wciąż naprzód obrę- 

otoczyła jedno z najpiękniejszych 
a starych miast Europy. 

Ale i stare to miasto nie może 
być chwalone bez zastrzeżeń. 


2 


Jego ulice są przysłowiowo brud- 
ne, jak bruki przysłowiowo karko- 
łomne. Ulica grodzka, city starego 
Krakowa, już w początkach swoich 
daje przedsmak Kaźmierza.  Zanie- 
dbanie dzielnicy pod Wawelem prze- 
chodzi wszelkie dozwolone granie 
О samym Kaźmierzu zamilczeć lepiej, 
jak o Ryczywole. Jesto jeden wielki 
zbiornik wschodniego prawdziwie nie- 
chlujstwa, które starozakonni jego 
mieszkańcy z właściwem sobie zami- 
łowaniem konserwują.  Przedpotopo- 
we stosunki panują pod wielu wzglę- 
dami i w centrum miasta. Bruk ryn- 
ku, pamiętający zamierzchłe czasy, 
wymaga od nieszczęśliwych przecho- 
dniów cyrkowej zręczności. Podwó- 
rza starych domów wioną  przeraźli- 
wemi zapachy. Urządzenia zdrowot- 
ne znajdują się na stopniu zupełnie 
barbarzyńskim. Te wszystkie bole- 
sno minusy Krakowa: bezstylowy 
szablon i tandeta nowych dzielnie, 
a zacofanie starych, to owoc długo- 
letniej, niedołężnej 1 pozbawionej pla- 
nu gospodarki gminnej. 

Obciążony takim  niewesołym 
spadkiem lat przeszłych stanął Kra- 
ków u wrót nowej ery, która otwiera 
przed nim widoki nieznanej dotąd 
szybkości dalszego rozwoju. Długo 
wlokąca się sprawa zniesienia obsza- 
ru fortyfikacyjnego, który tamował 
naturalny rozrost miasta, dobiegła 
szczęśliwie do końca. Pas fortyfika- 
су! przeniesiony został o parę kilo- 
metrów od Krakowa i gmina zna- 
lazła się w możności nabywania od 
władz wojskowych wielkiego, stumor- 
morgowego obszaru gruntów, okala- 
jących jedną czwartą część miasta, 
od Półwsia zwierzynieckiego do Кго- 
wodrzy, a których strategiczne prze- 
znaczenie tamowało dotąd prężność 
Krakowa w wymienionym kierunku. 
Grunta te nabyło miasto za cenę mi- 
liona koron, zaokrąglając znacznie 
swe terytoryum. Równocześnie dobi- 


ja do partu sprawaprzyłączenia się do 
Krakowa siedemnastu gmin podmiej- 
skich, które razem z miastem utwo- 
rzyłyby prawdziwie „wielki* Kraków, 
obejmujący przestrzeń 48 kilometrów 
kwadratowych, zamiast dotychczaso- 
wych siedmiu i liczący 146.000 lud- 
ności zamiast dzisiejszych 100.000. 
Równocześnie weszła nareszcie w ży- 
cie ustawa, uwalniająca na lat 18 
od podatków stare domy, które zo- 
staną gruntownie przebudowane 
Łatwo zrozumieć, jak ważny 
i niebezpieczny moment przeżywa sta- 
ra stolica Polski. Lata najbliższe 
staną się okresem nadzwyczaj oży- 
wionego ruchu budowlanego. Skostniałe 
od wieków śródmieście, pod wpływem 
doniosłej ulgi podatkowej, przebudu- 
je się zapewne z gruntu. Padną pod 
kilofem mularskim przestarzałe urzą- 
dzenia, ale paść może w niejednym 
wypadku i to, co stanowi główną 
wartość i chlubę miasta: zabytki je- 
go dawnej architektury. Optymi: 
mem byłoby liczyć z góry na to, że 
rozhukana fala odnowicielska zatr 
ma się zawsze tam, gdzie zaczynać 
się powinno poszanowanie przeszło- 
ści, Powiększenie 
terytoryów miej- 
skich wytworzy 
ruch budowlany 
innego rodzaju: 
powstawać będą 
całe ulice i całe 
kwartały nowo. I | 
znowu: powstać 
mogą dzielnice о 
architekturze, do- 
strajającej się po- 
ziomem swym da 
śródmieścia, lub 
szerzej tylko roz- 


Gmach Izby handlo- 
wej w Krakowie 


leje mętny nurt tandety speku- 
lacyjnej. Kraków, jako miasto o pe- 
wnym typie, stanął na rozdrożu: 


wzniesie się w gó 
mi, wytkniętemi рг: 


‚ 10де szlaka- 
oz wielką prze 


szłość cywilizacyjną, albo porwany 
zostanie przez rwący, lecz płytki 


prąd szablonowego rozwoju 

W takiej chwili nabiera pierw- 
szorzędnego znaczenia pytanie: w ja- 
kiem ręku spoczywają rządy miasta, 


Podwórze domu krakowskiego w rynku 
głównym I. 20. 


Na szczęście: spoczyw 
dość energicznych i 


ją w rek 
kulturalnych, 


aby zachodzić mogła obawa, czy po- 
dołają wielkim zadaniom. Nowy pre- 
zydent Krakowa, dr. Juliusz Leo, do- 
wiódł już w ciągu dwuletniej swo- 


jej gospodarki, że nie chce być pre- 
zydentem malowanym. Człowiek mło- 
dy, pełen sił żywotnych i szlachet- 
nych ambicyi, zdaje się adać 
wszystkie warunki niezbędno w obec- 
nym, przełomowym momencie. Na tle 
dotychczasowych swoich 
rysował się jako 
administrator i jako or 
wskroś twócza, tem musi 
mu być poezytane za przymiot pierw- 
szorzędny — jako człowiek wysokiej 
kultury umysłowej, dostępny dla zro- 
zumienia wyższych, ogólnocywiliza- 
cyjnych i ogólnonarodowych zadań, 
jakie ciążą na reprezentacyi Krako- 
wa. Nowa rada miejska, w harmonii 
entem, dokonała już 
Ма rzeczy, јакпајіеріеј wróżących 
na przyszłość: od ulepszeń drobnych 
aż do reform zakrojonych па olbrzy- 
skalę, reform, które stanowić 
będą epokę w dziejach miasta. 04 
roku już z górą daje się zauważyć 
pożądany zwrot w zewnętrznym му 
glądzie ulie krakowskich.  Umniej- 
a się zwolna ich brud i niepo 


rządów za- 
i dobry 
pa na 


dek. Ulice, obiegające planty, otrzy- 
mały asfalt. Otrzymywać go będą 
lszym ciągu i inne, a miejmy 


ieję. że z czasem i rynek. Roz- 
szerzają się i poprawiają bruki. Ke 
formie ulega przestarzały system czy- 
szezenia miasta. | Zreorganizowano 
straż pożarną. W szoregu większych 
inwestycyi pierwsze miejsce zajęła 
miejska elektrownia i rzeźnia. Ној 
nie łoży gmina na budowę szkół, 
nie spuszuczając z oka ich z 
nego wyglądu. Gmach Akaden 
dlowej pokaźnie odeina się 
nowych budowli 
go teatru, 


wśród 


Przebudowa stare- 


uskuteczniona w ubiegłym 


„Domy Talowskiego” w Krakowie. 


roku, dała miastu 
architektury. 
da coraz 


prawdziwą perłę 
Gmina krakowska skła- 
więcej dowodów, że umie 
połączyć znakomicie interesy ekono- 
miczne z wyższemi interesami ducho- 
wemi, a przedewszystkiem z dbało- 
ścią o estetykę publiezną. Projekto- 
wany i już w zasadzie postanowiony 
Instytut sztuk i rzemiosł—pierwszy 
w Polsce—wznowi świetne tradycye 
artystycznego rzemiosła krakowskiego. 
A teraz przychodzą na porządek 
owe trzy wielkie kompleksy spraw, 
które zainaugurowała nowa rada 
i które otwierają przed Krakowem 
wrota głęboko sięgających zmian 
i które rozwój jego pchną siedmio- 
milowym krokiem: sprawa masowej 
przebudowy starych domów, sprawa 
wykupna gruntów wojskowych i przy- 
łączenia gmin podmiejskich 
Uwolnienie na lat 18 od podatku 


starych domów, mających się prze- 
budować, jest owocem starań nowej 
rady. Dla hygieny miasta, dla wy- 
gody mieszkańców sprawa to пів 
zmiernie doniosła. Odwieczne domy 
krakowskie zmodernizują się w we- 
wnętrznych swych urządzeniach, 
Chodzi wszakże o to, aby przeróbki 
nie poszły za daleko i nie zatarty 


samego charakteru budowli, Na 
cie nie brak w Krakowie czyn- 


ników, które mogą w tym kierunku 


РАД 


Sień domu krakowskiego w rynku głównym 
1. 20 


Dziedziniec domu krakowskiego przy ulicy Kanoniczej, I. 21 


rozwinąć skuteczną czujność. Do czyn- 
ników takich należy z urzędu grono 
konserwatorów па Galii zachodnią, 
dalej zasłużone Towarzystwo 
ników historyi 1 zabytków К 
wreszcie wsk zone świeżo | coraz 
ruchliwiej występujące Towar 
upiększenia miasta Krakowa 
cy, które w podjętem właśnie, 
niałom wydawnictwie peryod 
Kraków* wypowied: 
g walkę estetyki 
i systematycznemu szpeceniu шо, 
przybierającemu różne formy, jak 
burzenie pięknych zabytków, niofor 
tunno ich odnawianie i wznoszenie 
nowych, tuzinkowych budowli. Nie po- 
przestając na publicystycznem oddzia- 
ływaniu, rozpisało Towarzystwo kon- 
kurs na fasadę jednego 7 mających 
przebudo tarożytnych domów. 
Dla powodzenia podobnych wysiłków 
niezmiernie ważną jest okoliczność 
że na czele gospodarki gminnoj 
duje się człowiek, któremu na sercu 
leży nietylko gospodarczy, ule ieste- 


miłoś 
коа, 


i okoli 
wspa- 


jem 
ato 
miasta 


Portal domu krak 


tyczny rozwój miasta, Przebudową 
i wewnętrznem urządzeniem starego 
atru przekonała już gmina, jak po- 
ważnie pojmuje swoje zadanie pod 
Miejmy nadzieję, że 


rować na właściwe to 
odnowienia 
środków 
winno zają 
wniosku St. Wyspiańskie; 
sztuki przy radzie mieskiej, która mia- 
laby prawo i moc przeciwdziałać ni 
tortunnym pomysłom restauracyjnym. 


wielkie dzieło 
starego Krakowa. Wśród 
miejsce po- 


Nabycie gruntów wojskowych 
gminę, to drugi wielki kom- 
spraw, które zapowiadają p 
w dziejach Krakowa 
ył się faktycznie o 
Na terenie tym powstanie 


nowa dzielnica, a ponieważ powsta- 
nie szybko i podług pewnego planu, 


otwiera się więc pole 
ogoś pięknogo. 


do stworzenia 


e Twórcą planu i or- 


ganizatorem nowego krakowskiego 
kwartału będzie obecny właściciel 
terenu t. j. gmina. Опа splantuje 


grunta, wytyczy ulice, założy bruki 
i chodniki, przeprowadzi kanały, gaz 
i elektry założy ogrody 1 spa- 
cory i rozsprzeda parcelo pod budo- 
wę domów. Na przeprowadzenie ca- 
16) operacyi przeznaczono drugi mi- 
lion koron. Wydatek to znaczny, ale 
podług wszelkiego prawdopodobień- 


st bardzo owoeny. Rozsprzedaż 
gruntów w drodze parcelacyi bywa 
wsze dobrym interesem. - Ujęcie 


zaś sprawy w ręce gminy, zapobiega- 
nie lichwie spekulacyjnej postawi 
rzecz od razu na zdrowym gruncie. 
Jako zysk gminy pozostaną nadto 
nowe place i grody, których tak bar- 
dzo brak Krakowowi które znako- 
micie podniosą zdrowotność publicz- 


› па Błoniach) 
‚ swobodnego wzro 


o parku ludowe; 


ŚĆ dalsz 


Dziedziniec domu krakowskiego przy ulicy Kanoniczej I. 18, 


stu. Jeżeli wreszcie przyjdzie do 
skutku zamiar zorganizowania na 
wielką skałę budowy will i domów 
„jednofamilijnych* przy czynnem po- 
parciu gminy, która oddawać będzie 
grunta na ten cel prywatnym przed- 
siębiorcom na przystępnych warun- 
kach, wówczas nowa dzielnica stanie 
się również pod wzglądem społecznym 
nabytkiem wielkiego znaczenia. 


Ostatniem ogniwem reform bg- 
dzie przyłączenie do Krakowa 17 
gmin podmiejskich, a w tej liczbie 
położonego tuż za Wisłą miasta Pod- 
górza. Sprawa, zainicyowana oso- 
biście przez prezydenta Lea, ciągnie sią 
od dwóch lat z górą, Układy z gmi- 
nami podkrakowskiemi napotykają na 
różne komplikacye i trudności, jest 
wszakże nadzieja, że doprowadzą 
ostatecznie do porozumienia, „Wielki 
— siedem razy większy od 
eg0—zająłby olbrzymią р 
strzeń, od kopca Kościuszki (który 
znalazłby się aż na terytoryum miej- 
skiem), aż do Czerwonego Prądnika, 
а dobroczynny strumień cywilizacyi, 
pod postacią urządzeń wielkomicj- 
skich, ogarnąłby tak bardzo dziś za- 
niedbane miejscowości, które, łącząc 
się organicznie z Krakowem, stanowią 
teraz właśnie jego przedmieście 
spodarka w ramach „Wielkiego 
Krakowa* będzie racyonalniejszą, tań 
szą i korzystniejszą dla całości 
Wówczas także będzie mogło przyjść 
do skutku nadanie bardziej cywilizo- 
wanego wyglądu brzegom Wisły, po 
jej poprzedniem uregulowaniu. Spel- 
ni się może marzenie krakowian, aby 
miejsce dzisiejszych, odrapanych ru- 
der, dochodzących aż do Wawelu, zn- 
jely piękne, cieniste bulwary, któroby 
się tam od dawna powinny znajdować 

Z Wisłą łączy się wreszcie inn“, 
wielka i już wykraczająca ро 
ścisłe ramy gospodarki miejskiej 
sprawa: budowy kanałów handlowych 
i portu. Sprawa ta, oddawna już 


Malarstwo polskie. 


w zasadzie rozstrzygnięta, wchodzi 
obecnie w stadium  urzeczywistnie- 
nia. Kraków stanie się wówczas — 
jako punkt węzłowy drogi wodnej, 
łączączej zachód z wschodem — jed- 
nom z najważniejszych centrów han- 
dlowych w Europie, tędy przechodzić 
będzie cała produkcya rolnicza i prze- 
mysłowa wschodu, p та na 
wywóz i stąd skierowywi się do 
różnych ognisk handlowych w Euro- 
pie zachodniej. 
kraków. 


Clarus. 


Ulica Wolska w Krakowie z widoklem 
na Kopiec Kościuszki 


„Na nową szkołę” 


Książka zbiorowa na 
szkoły wiejskiej w Nalęczu 
Kraków 1907, 


Wiązanka kwiecia polnego, ogro- 
dowego, oranżeryjnego i kilku kwia- 
tów z cieplarni japońskiego Shoguna; 
wszystko pod wezwaniem filantropii. 
Skutkiem czego zwykła przypadkowość 
i nieład jaki panuje w szufladach 
redaktorów czy w pompadwikach sta- 
rych panien. Kilka nużących, pre- 
tensyonalnych, bezistotnych bredni, 
w których anemia myślowa spowita 
to w ramociarską to w patetyczną 
formę, nuży i tak już ospały Świat 
czytelnika polskiego. Brednie, podpi- 
sane nazwiskami firmowemi Prusa, 
Feldmana i nazwizkiem nieznanem 


Br. Rychter-Janowska. „U ogniska“. 


J, Norzyckiej („Wizye duszy polskiej:* 
co słowo to blasfemiczna igra poten- 
cyami, które się uważa za czekoladki). 
Piękne, przeciętnie, poetyczne loty 
Leszczyńskiego ( wiecznego efeba ) 
Leopolda Staffa (renomisty mocarnoś- 
ci) Edwarda Milewskiego. Serdecznie 
proste strofy Bukowińskiego, Kaspro- 
wieza i śnieżne preludynm o akwa- 
rellicznej delikatności Bronisławy 
Ostrowskiej.  Bezgranicznie poronio- 
na próba tłomaczeń Fiorettów Świę- 
tego Franciszka... gwarą zakopiańską, 
rzeczy, która może b 
dzie tłomaczoną w pr: 
XVI wieku, litym, bronzowym, knia- 
ziowskim językiem praszczurczym. Ale 
są w tej książce filantropijnej i utwo- 
ry, które dają najwy 

tystyczne i dla których 
i trzeba wam, Sybary 
z nią. Więc: czysty, z pod pierwszej 
tłoczni wyciągnięty, świetny w swej 
surowości drzeworyt Wacława Sie- 
roszewskiego: „Harakiri księcia Asano 
Naganori*. Więc trombitowy chorał 
Veni Creator w transpozycyi twórczej 
Stanisława Wyspiańskiego, który z cza- 
sem, gdy przeminie ta spółczesna epo- 
ka władctwa barbarzyńskiego, stanie 
się naszym reprezentacyjnym hymnem 


to jest 
nate szelmostwo Wacława Grubińskie- 
go p. t.: „Schadzka* i absolutne archi- 
opus Micińskiego, akt tragiczny: „Wro- 
gowie duchów“. 2 

najpierw Grubińskiem: 
ws topogląd; gracya nowelistów 
® „Vie parisienne“, Gil Blasa; uśmie- 
szek młodego, 
Z tego będzie kto 
jest łatwość i toczność opowiadania, 
jakiej już oddawna nie było; na tle 
tematu błahego: ot wygłodzona mam- 
sella doznaje niemożliwych ciśnień 
па corpora cavernosa i putyfa nie 
ciągnie k'sobie neurastenicznie ob- 


ciążonego blanbeczka. Temat jak nić 
babiego lata, ale żonglowany wypro- 
bowaną ręką, skupia uwagę. Ach! mo- 
że ten! może W. Grubiński zdecyduje 
się pisać rzeczy zuchwalsze i doda 
jakiejś śmielszej nuty piśmiennictwu 
naszemu beletrystycznemu, tak po- 
twornie kwakierskiemu i głupowato 
obłudnemu. Bóg-by dał w nim tęgie- 
go erotyka-nowelistę! 

Kabinoorem, wielkim dyamentem 
książki, jest jednoaktowy poemat T. 
Mieińskiego. Z najgłębszego, najwe- 
wnętrzniejszego przekonania mego 
stwierdzam fakt, że jest to rzecz tak 
absolutnego natchnienia, jakiej już 
dawno nie miało się sposobności 
w Polsce czytać. Zestawiam je z jedną 
tylko pieśnią tj. „Warszawianką* Wys- 
piańskiego. То są istotnie гупе 
komunie poetów z duszą polską, wy- 
rosł olśniewający w tych czasach 


kosmopolityzmu wszechpolskiego 
i  junkierskiego  patryotardyzmu. 
Jest to sen spełniony, poczęty w ta- 


jemniczej godzinie | bezpośredniego 
natchnienia, zstępującego na zresztą 
grzesznego i wiecznie nieukojonego 
poetę, w chwili może zgoła шевро 
dziewanej. Najwyższa  egzaltacyn 
uczuć duszy poetyckiej przechodzi 
symfonicznie w koncentracyę wszyst- 
kich sił twórczych i z mgławic wspo- 
mnień, słyszanych opowieści, smut- 
nych tradycyi wyłania się istna per- 
1а. Odczuwa się tu blizkie już powi- 
nowactwo najszczytniejszym dziełom 
romantyzmu zagrzebanego. W jednej 
figurze Arabiełowa Schwytaną jest 
za gardło cała ta ohydna, fałszywa, 
płazia Mongolia i rzucona о ziem 


i zdeptana jak się depta krwiopijcę 
nietoperza, co się człowiekowi w pierś 
chce 


Strzeliste postawienie 
vrażdy dwóch pozornie kre- 
plemion. Archanielskie ucie- 
leśnienie polskiego dziecka katowane- 
go. Żar Petrarkowy w całym poema- 
cie, pisanym somnambuliczną, a prze- 
jasną, realną prozą. Całe polskie In- 
ferno skondensowane w tym jednym 
akcie; „dziecko“ to idealizm polski 
„obywatele* to całe błoto milionowe. 
04 czasów „Warszawianki“ Wyspiań- 
skiego i „Wesela* nie było w twór- 
czości naszej utworu, któryby z tak 
przeraźliwą mocą rzucił słup jasnego 
Światła na nasze życie niewolnicze, 
Zawdzięczamy to znowu tej litewskiej 
duszy, anima anceps poety Mieińskie- 
go, którego geniusz, ро chorem dzie- 
le „Kniazia Potiemkina*, znów rozwi- 
nął swe czarne, wielkie : 


elatuje nad ziemią mogi 
żów i bratobóje: ү, ZAS 
jąc nam słoneczną pogodę sennej 
z dnia na dzień przewlekanej tylko 


wegetacji 

Piękny czyn Micińskiego pt. „Wro- 
gowie duchów* jest tej książki klej- 
notem koronnym, najistotniej zwią- 
zanym z jej celem: szkołą dzieci pol 
skich. Prawdopodobnie przejdzie prze- 
milczony, jak wszystko obecnie... 


Nowaczyński. 


ых = ? 


А. 


Cudowny Alp wysokich świat! 
Cudowna dzika okolica! 

Na lody blask czerwony padt. 

i s wierchów białych się wyświeca, 
co, jakby złotą krasne rdzą, 

w przejrzystem, modrem niebie Миг, 
а kędyś w dole lodozwaty 

200514 zielenią odegrały 


Pusto — ni orzeł w nieba Ше 

nie zakołysa się w ogręgu; 

śarami tylko niebo wre 

na niezmiersonym widnokręgu 

i nic nie widać, oprócz skał, 

pasmo za pasmem, z walu wał 
sniegowych kopie w bezmiar plynie, 
jak kry spiętrzone w mórz głębinie 


Wewnątrz, wśród szczytów s których w strop 
Matterhorn strzela. а się lody: 

s przełęczy, z urwisk, z dolin, s kop 
prsecudnej świeci blask pogody 

i uroczystej ciszy dzwon 

napełnia przestrzeń górskich lon 

i sda się piynie po uboczach 

nad wierchy —w nieba brzmieć rostoczach... 


Tam strzelec pnie się — — dziwny dz 
Gdy pod kozice się podkradat, 

s lutego trudu ledwie żyw 
leiwny do niego głos zagadal — 
jakby dziwica, jakby ssum 

potoku — — stanął, stopą ram 
kamieni strącił — pierzchło stado, 
on stat i słyszał = twarcą blada, 


jak ти ów tajny mówił głos: 
„Маза zerwać palmę Ар złocistą, 
od tego twój zależy ов... 

Г w oczach błysło mu rzęsisto, 
jak od świec setki — буйд to 

w południe; zaraz strzelbę swą, 
torbę i kij położył w bok 

i jął się piąć pod góry stok. 


A pnąc sie myślał: „jakom żyw 
o balmie-m Alp nie styszat wcale! 
Co też ło może być za dziw 


kędy rośnie? Ашот w szale 


ten jest эле pd ten «звону tytuł. 


) Wiers 


/pejska palma. 
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| i dałem dyablu gwizdać w słuch, 
| 


albo mię dobry zwodził duch, 
aby mi jakieś odkryć cuda... 
Pnijmy się — może się uda... 


Dlaczego piąt się — nie wie sam — 
moc jakaś pcha go ponad siebie; 

ге stamu dźwiga się na stam, 

lodem się wślizga, w śniegu grzebie -- 
i coraz wyżej, wyżej, wswyż 

aż w wiecznych wstąpił okrąg: cisz 
i uznojoną wtopił głowę 

w zachodu tuny purpurowe. 


Tam nie wokoło тета! już, 
tylko na skale uczepiony, 

jak ów pomurnik, [Мазза zórz, 
wiecznie u szczytów: snieg czerwony 
i ponad głową, lity lód, 

skąd przeraźliwy wionąt chłód 

i niebios kopuła bez końca 

przejra a, cicha, IŚniąca.„. 


„Alp palma — myślał — Bogu dzięki: 
Pnę się już godzin ze sześcioro, 
wdrapałem się, aż spojrzeć lęk, 

a dyabli mię s pragnienia biorą — — 
kędyś u kata rosnąć ma 

la palma, co mię фо nią gna 
jakoweś licho, niewiem po co? 

Kędyś się jakie liście złocą? 


Śnieg, lód i stońce skrzące tak, 
że oczy, zda się, het wypra 
pusto—tu nawet żaden ptak 

wylecieć z dolu się nieważy — 
i ро co? wszak tu tylko Śnieg... 
Stuchajmy — — nie — nic.. С 
wyspinać się tu? Jak się wróce 
gdy słońce zginie w skalnej се 


г 


1 dreszcz go przejął; = popod nóg 
bezdenna przepaść w górę ziała — 
póki szedł, niemial czasu dróg 
przezięrać: тос go jakaś pchała — 
teraz go przeszył dziki lęk, 

wbił buty w śniegu zwisły zmięk 
i przywarł piersią do skat ściany 
śmiertelnym potem cały zlany. 


е 
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„Zlecę!*—pomyślat . Już go dłoń 
ujmuje górskiej Matki — śmierci — 
pociągnie ---wstrząśnie — Boże chrońt.. 
Już mu się owad w serce wierci, 

co nie widzialny czycha 2 эг, 

gdy tylko strach oplącze gór, 

i na swych bladych skrzydłach goni 


zabłąkanego w skalnej toni. 


I już go skała od się prze — 
dostaje b e okropnych — 
odpycha—w dót się cała gnie, 
podcina opad śniegów kopnych; 

już w besdni swieci jasny mrok. 
sskliwem tumani blędny wzrok; 
roschwiewą góry, niebo schyla, 
słońce zatacza — — jeszcze chwila... 


„Jesus Maryja. Киң! Ach“ 
drży strzelec, wtem się głos odzy 
„Kogo obejmie Niemoc, Strach, 
alpejskiej palmy ten nie zrywa! 
А czyś to baba?! Dalej wprzód!“ 
Strzelec ściął usta, zapart but. 
wbit palce w szbary wystające, 


dśwignąt się— głową btyst pod słońce... 


Tam, jak olbrzymi БИН się głaz 
samaragdu: lodu zrąb pod szczytem, 
a s jednej z jego rys i ska. 
wyrosło 2 kwieciem złotolitem 
siele — tyskliwe, jak ze szkła, 

i w lekkim wietrze gra i drga — 
łodyśki lila, listki z błony, 

jak ważki mają, usłoconej. 


Zaś kwiatki, jako stota Śniedź, 
gusicski złote ze złotemi 
ząbkami wkoło... Okiem śledź: 
niesnajdziesz takich w cate ziemi! 
1 tak to rosło w górze tam, 
mały kwiateczek złoty sam, 
a wokrąg Śniegi i pustynie, 


w których duch, jak (за s oczu, ginie. 


Zdumiat się strzelec, a zaś ów 
glos, co doù mówił na polanie, 

ozwał się nad nim zkądciś znów: 
kwiat jeden! Niech 
Na serce włóż i na dót schodź 
Tak zrobił strzelec, poczem, choć 
wa przepaść patrzy w ocz 
май i stanął na ubo 


Teraz już wichrem jechał w dót 
przez jakąś poniesiony silę — 

śnieg mu się Мебет z pod nóg sul, 
przez ściany, jako Ścios, pochyle 
leciał —zatracil w głowie sens — 
pyt srebrny uwist ти u 
niewidziat wcale, kędy leci 
niosło go—dobrze—niech Bóg: świeci. 


Aż gdy się znowu znalazt, skąd 
podkradał się pod Kosie stado, 
ostry ponad nim powiał prąd 
i głos rzekł: „$ 
А tera: 


i powiedz, czy cię co pr. 
bo tej wędrówce jeszcze паз 


estraszy 
еј? 


w życiu winien każdy z was 
tiej palmy zdobyć kwiecie, 
ie potem jako gł 
byli na wsselki trud па Świecie; 
raz dokonany męstwa cud. 

w żelazny pierś zakuje lód, 

i klo raz w życiu był се stali, 
do końca ten się nie powali! 


Więc, bohaterze, idź na świat! 
Przestań polować skalne capy! 
Tam ciebie czeka Trud, mój brat, 
i siostra Troska chwyci w łapy! 
Lecz ty, alpejskich swiedzasz palm, 
babom żałosny zostaw psalm, 

a sam, jak rycerz 
trudom i troskom powiedz: jestemi..* 


KAZ. TETMAJER. 
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Włodz. Perzyński. 
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— A potem będziesz się z nim 
bił? 

Porecki wykonał jakiś nie- 
określony ruch ręką. 

— Wiesz, może nie powinie- 
nem. Ale ilekroć шаш okazyę 
do awantury, to mię zawsze coś 
korci. 

— Taki rasowy przesąd— dodał 
z melancholią w głosie. 

Lipczyński żachnął się niecier- 
pliwie: 


= dziwiłbym ci się. 
Po tem wszystkiem, coś mi opowia- 
dał, Osmęckiego można co najwy- 
żej obić 

— Sądzisz tak?—podchwycił 
Porecki z przelotnym błyskiem 
w oczach. 

— Ma się rozumieć. 

Rozmawiali jeszcze chwil kil- 
ka, wreszcie Lipczyński spojrzał 
na zegarek. 

— Skoro mamy pó 
żewskich, to chodźmy. 
się, że one dziś му 
koncert. 

— Chodźmy — zawołał 2 
poeta.—Muszę przeprosić, że się 
tak dawno nie pokazywałem. Wy- 
bierałem się codziennie, ale ro- 
—te sprawy tak mi czas 


do Tę- 
Zdaje mi 
erają się na 


wo 


Sztuka obca. 


Sławny Człowiek. 


POWIEŚĆ. 


Odzyskał w jednej chwili 
dawną pewność siebie i fantazyę. 
Jasnem mu się stało, że cały dra- 
mat rozegrał się w jego wyobra- 
źni wyłącznie. Tężewscy przeszli 
do porządku dziennego ponad tą 
plotką, której następstwa on roz- 
snuł do tak potwornych rozmia- 
rów i prawdopodobnie zapomnieli 
już o niej. Ostatecznie, kto wie... 
То wszystko może mieć ten do- 
bry skutek, że pani Tężewska 
zacznie się zżywać z myślą o nim, 
jako o narzeczonym Izy. Pilno 
mu było zobaczyć „swoje kobie- 
ty* i na ulicy zaczął przynaglać 
Lipczyńskiego do pośpiechu. 

— Chodźmy prędzej, bo pa- 
nie wyjdą i nie zastaniemy ich 
w domu. 

— Nie wyjdą; koncert dopie- 
ro się o ósmej zaczyna. Zresztą, 


gdybyśmy ich już nie zastali, to 
pójdziemy wprost do Filharmonii. 
— Prawda. 


przed nim w per- 
skończenie miły wie- 
zuł, że wszystko się te- 
raz naprawi. I zarazem był prze- 
konany, że wnet skończą się i jego 
kłopoty pojedynkowe. W jednej 
chwili powikłało się wszystko 
i w jednej chwili wszystko się 
jaśni. Doznawał takiego wra- 


8 


А. Matignon,  „Morfinistki”. 
żenia, jak człowiek, który się па- 
gle przebudził z długiego, męczą- 
cego snu. 


XXVI. 

— Jakiśelegancki facet i prz 
stojny, nawet bardzo przyst 
ny — myślał Porecki, nerwowym 
krokiem przechadzaj 
koju. Po kolacyi wypi 
liżanek czarnej kawy i to wybiło 
go zupełnie ze snu. Wróciwszy 
do domu, już się nie kładł 
W pierwszej chwili próbował pi- 
sać, ale trudno mu było usz 
wać rozleniwione myśli w р 


wny szereg. Zresztą bardzi 
jeszcze Ad denerwował 
go ni Черик 


Wyobrażał sobie, że po „po- 
godzeniu się* z Tężewskimi wróci 
odrazu do dawnych z nimi sto- 
sunków, tymczasem zaszły małe 
zmiany, nikłe, niedostrzegalne pra- 
wie, lecz on je wyczuł. Choćby taka 
rzecz: nie nazywano go panem Wa- 
cławem, jak dawniej, lecz panem 
Poreckim. Na pozór Tężewskie 
przyjęły go po dawnemu, poszedł 
z nimi na koncert, z koncertu na 
kolacyę, bawili się wyśmienicie, 
lecz wiał jakiś chłód z po za s 
wymawianych serdecznie. I wo- 
góle wszyscy byli dla niego 
zanadto grzeczni, uprzedzająco 


grzeczni. 
A przytem ten... Jakiś pan 
Zawirski, oczywiście obywatel 


ziemski, bo podczas kolacyi wspo- 


minał о swoich uniwersyteckich 
czasach w Gemblou. Od Tężew- 
skich znał ze słyszenia wszyst- 
kich ich znajomych, о tym jed- 
nym nie wspominały nigdy... Więc 
była to świeża znajomość war- 
szawska. Łatwo można było ри 
znać to zresztą ро сет zacho- 
waniu się tego ДЕЧ pana Za- 
wirskiego. „Podziwiałem pański 
dramat“.  Podziwiał jego dra- 
mat—małpa. Przez cały wieczór 

uł mu humor i drażnił go swo- 
ją obecnością. Skąd ta zażyłość, 
żeby odrazu towarzyszyć mało 
znajomym pannom na koncert 
i do teatru. Ano—konkurent. 

° Ina myśl, że to może być 
człowiek, starający się o rękę 
Izy, doznawał jakiegoś ściskania 
w sercu. Bo choć, ostatniemi 
czasy zwłaszcza, strasznie był na 
nią rozżalony, wymyślał i przed 
samym sobą pierał się jakie- 
Pak uczucia, jednak w głę- 

jego niepoprawnie marzyciel- 
skiej duszy tliła się nadzieja, że 
wszystko skończy się dobrze. 
I w jednej chwili stracił nagle tę 
nadzieję. Czuł, że z tym elegan- 
скіт, wypasionym facetem współ- 
zawodniczyć nie może. Jeśli po- 
doba mu się po Izę sięgnąć, to 
będzie ją miał. Kupi, tak samo, 
jak sobie kupił ten piękny an- 
gielski garnitur i lakierowane 
buty. Z gorzką ironią myślał, że 
jemu, panu Zawirskiemu nie każą 
swoich uczuć trzymać „do cza- 
su* w tajemnicy. Kiedy był w zi- 
mie u Tężewskich, nikt przez ca- 
ły czas jego pobytu na wsi wizyt 
im nie składał. Odwiedzając ich 
w Warszawie, nigdy również nie 
spotykał nikogo i zdawało mu 
się, że zawsze tak powinno być. 
Przyzwyczaił się uważać ich za 
swoją wyłączną własność. To też, 
gdy najniespodziewaniej w świe- 
cie zastał w hotelu owego jakie- 
gos pana Zawirskiego, odrazu 

lotknęło go to bardzo niemile. 
Przygotował sobie w myśli parę 
bardzo dowcipnych zdań, któremi 
miał rozpocząć rozmowę i nie 
mógł ich zużytkować. Rozmowa 
potoczyła się inaczej, a on brał 
w niej tylko dodatkowy udział 
i nie mógł się pozbyć wrażenia, 
że jest piątem kołem u wozu. 
Uczuł w duszy głuchą nie- 
nawiść do pani Kenkia. Co 
za podła baba, powtarzał, i aż 
pięści zaciskał Rena napełniała 
go obrzydzeniem. Plotła przez 
cały wieczór, powtarzając Zawir- 
skiemu to wszystko, со jemu 
pierwszych dni opowiadała w Sko- 
wronkowie. Słuchając jej, nie 
mógł się powstrzymać od iro- 
nicznego uśmiechu.  Zapoznaje 


Zawirskiego z okolicą—nowe sit- 
ko na kolku... Miał parę chwil 
na koncercie i podczas kolacyi, 
w których czuł żywą, niepoha- 
mowaną chęć, żeby się wyrwać 
z jakąś brutalną impertynencyą. 
Odpowiedzieć np. Żawirskiemu, 
gdy ten zwracał się do niego 
z czułym, a tak grzecznym, że 
aż obrażającym uśmiechem: „Ty 
głupi bałwanie*, albo zwrócić się 
do pani Tężewskiej, całując ją 
w rękę: „Pani jest właściwie han- 
dlarką żywym towarem*. Wyo- 
brażał sobie chwilę grobowej ci- 
szy, jaka by po tych jego sło- 
wach zapanowała w towarzystwie 
i miny wszystkich. 

Ale ile razy przychodziło mu 
to do głowy, Iza, wiedziona jakąś 
tajemną intuicyą, zwracała się do 
niego. Słyszał w jej głosie ser- 
deczniejszą nutę i to go uspaka- 
jało. Do Izy miał najmniej żalu. 
Wprawdzie zwracała daleko wię- 
cej uwagi na nowego znajomego, 
niż na niego, ale był przekona- 
ny, że to jest nieszczere z jej 
strony. Musiała tak postępować, 
żeby się nie narażać matce. Uwa- 
żał ją za ofiarę intryg matki 
i Reny. Przytem cały Żal, jaki 
mógł mieć do niej, zacierał się 
wobec niepokoju: jaką tutaj rolę 
odgrywa Zawirski. 

Теп niepokój odbił się wi- 
docznie na jego usposobieniu. 
7 początku siedział przy kolacyi 
chmurny i milczący. Dopiero 
gdy spostrzegł, że zwracano na 
to uwagę, zmienił się blyskawicz- 
nie. Bał się, żeby Zawirski nie 
zaczął go podejrzewać o zazdrość 
i wysiłkiem nerwów zmusił się 
do dobrego humoru.  Rozbawił 
całe towarzystwo. Pił przytem 
dużo, nieprzyzwoicie dużo, ale 
nie dbał już o to, co sobie o nim 
pomyślą i to go podniecało. Wciąż 
zwracał się do Zawirskiego, wy- 
ciągał go na rozmowy i śmiał 
się złośliwie w duszy: „Czekaj, 
ja ci dziś z Izą flirtować nie po- 
zwolę*, popsuję wam obojgu wie- 
czór. Ale przedewszystkiem cie- 
kaw był bardzo poznać Zawir- 
skiego; świdrował go oczami, jak 
gdyby chcąc przeniknąć mu du- 
szę na wskroś. Któż to jest ten 
jegomość, który ma mu wydrzeć 
pannę? Mówił głośno, rozsiadł 
się niedbale na krześle i wyma- 
chiwał rękami. Wszystko to było 
naumyślnie robione. Chciał za- 
znaczyć swój swobodny, arty- 
styczny styl, odmienny od wy- 
uczonej sztywności tych ludzi. 
W zapale nie dostrzegł ironi 
nych spojrzeń, któremi Zawirski 
porozumiewał się z kobietami. 
A mówiły one wyraźnie: 
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20 wina wypił pan poeta i kręci 
mu się w głowie*. 

Jego podniecenie udzieliło się 
wszystkim. Udało mu się swoim 
sztucznym humorem rozbawić to- 
warzystwo i kolacya niespodzie- 
wanie przeciągnęła się do późna 
w noc. Ale nagle wyczerpała 
się w nim wesołość. Stało się to 
w jednej chwili. Miał takie wra- 
żenie, jakgdyby mu jakaś struna 
pękła w duszy i przestało grać. 
Opuścił głowę na piersi—sposęp- 
ша Napróżno inni starali go 
się rozruszać. Zbywał wszystko, 
co do niego mówiono, krótko 
i opryskliwie. 

— Pan musi być bardzo ner- 
мому — zauważył Zawirski. , 

Wzruszył ramionami. 

— Wszyscy artyści są ner- 
wowi. Ale bo też to wyczerpuj 
Trzeba trochę własnej krwi wys 
заб z mózgu! Oczywiście dla 10. 
dzi, którzy jedzą i śpią, śpią 
i jedzą, jest to niezrozumiałe. 
Оп! mają nerwy w porządku. 

Rozmowa zaczynała stawać 
się nieprzyjemną. Na twarzy 
pani Tężewskiej odbił się wcale 
nieukrywany niepokój: „Рогескі 

lótł brednie, a co gorsza, ton 
jego głosu był tak wyzywający, 
że to samo mogło już obrazić*. 
Dostrzegł jej zakłopotanie i wie- 
dział, że to właśnie pomyślała, 
tymi samymi wyrazami: „plótł 
brednie“. Nie powstrzymało go 
to jednak.—Jak ci się, psia krew, 
mój sposób mówienia nie podoba, 
to wyjdź stąd — zaklął w myśli. 
Omało głośno nie wypowiedział 
tych słów. Wszystko mu było 
w tej chwili obojętne. Czuł bunt 
w sobie i wyładowywał żar, któ- 
ry mu piekł duszę w potoku bez- 
ładnych, namiętnych słów. Był 
przytem pijany. 7а dużo wina 
wypił i podziałało na niego, mo- 
że dla tego, że był tak zdener- 
wowany. Czuł, że mu się krę- 
ci w głowie. Płomyki świec dwo- 
iły mu się przed oczami. Wszyst- 
ko widział, jak przez mgłę. Przez 
kilka chwil sam już nawet nie 
wiedział, co mówi. Potem otrze- 
źwiał. Dostrzegł na sobie wzrok 
Izy; patrzyła na niego szeroko 
otwartemi oczami, na twarz wy- 
stąpiły jej gorączkowe rumieńce. 
I to zbudziło w nim żądnego 
oklasków kabotyna. Powiódł szyb- 
ko po wszystkich mi. Byli 
poważni, jakby zmieszani. 

Przelotne uczucie tryumfu 
rozjaśniło mu twarz błyskiem 
dumy. Wywarł wrażenie. 1 ze 
szczerą serdecznością  uścisną: 
dłoń Żawirskiemu, który podał 
mu rękę mówiąc: 


Humor angielski. (2 teki Punch'a) 


W SKLEPIE Z ZABAWKAMI. 


— Pan 
poetą. 

Gdy wychodzili, korzystając 
z chwilowego zamieszania, zbli- 
żył się szybko w korytarzu do 
Izy, która pozostała trochę па 
uboczu. 

— Słuchaj, mam się z tobą 
rozmówić. Bądź jutro w parku 
о drugiej 

Mówił przyciszonym głosem, 
ale stali tak blizko reszty towa- 
rzystwa, że słowa jego łatwo mo- 
gły dojść do czyichś uszu. Spoj- 


jesteś prawdziwym 


rzała na niego z niesłychanem 
przerażeniem i szybko cofnęła się 
do matki. Nie miał czasu już drugi 
raz powtórzyć pytania i drżący 
z wściekłości wyszedł. 

Wracano do domu piechotą. 
Iza z Zawirskim, Rena z Lipczyń- 
skim, a on z panią Tężewską. 
І po drodze zaczął się powoli 
uspakajać. Pani Tężewska, wspar- 
ta na jego ramieniu, wykładała 
mu z przejęciem swoją teoryę 
о zadaniach małżeństwa. Mówiła 
wyjątkowo płynnie, prawie po 
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literacku. Рой wpływem jej wy- 
mowy złość przeradzała się w nim 
w gryzącą ironię. 

Świtało, kiedy powrócił do 

domu. 
Próbował ośmieszyć przed so- 
bą samym swój niepokój i zde- 
nerwowanie. Znów zaczynasz — 
monologował, wielkimi krokami 
chodząc po pokoju. Chciał w sie- 
bie wmówić, że to wszystko jest 
jego urojeniem. Przyszedł czło- 
wiek z wizytą, a on odrazu two- 
rzy 2 tego dramat. Trudno, żeby 
Tężewskie nie przyjmowały po 
za nim nikogo. Ta sama histo- 
rya była z pojedynkiem. Roiło 
mu się Bóg wie co po głowie, 
a skończyło się na niczem. Бел 
najmniejszej przyczyny wplątał 
się w szereg awantur. 

Stanął przed lustrem. 

— Idyota—splunął z obrzydze- 
niem, patrząc na odbicie swej 
twarzy. Był blady, spocony, wło- 
sy poprzylepiały mu się do czoła, 
oczy miał zaczerwienione od bez- 
senności. — Upiłom się i znowu 
zaczynam wojnę z wiatrakami... 
Może Zawirskiego wyzwę teraz 
na pojedynek—mówił głośno, par- 
skając śmiechem. 

Czuł jednak, że ten śmiech 
był bardzo nieszczery. I to wszyst- 
ko, co myślał, było tylko kome- 
dyą. Pochwycił w oczach Zawir- 
skiego parę przelotnych blasków, 
które mu powiedziały wszystko. 
Tak zwykły gość nie mówi i nie 
patrzy. A zresztą, czyż wyjąt- 
kowa elokwencya pani Tężewskiej 
nie była najlepszym dowodem. 
Przeplatała wciąż swój wykład 
zachwytami nad jego talentem 
i uwagami o wzniosłem posłan- 
nictwie poety. To miało go ugła- 
skać. A za parę dni dowie się, 
że Iza wychodzi za mąż. On je- 
den z pierwszych usłyszy tę 
nowinę, jako zaufany przyjaciel 
domu. 

Parsknął szyderczym śmie- 
chem. Przypomniały mu się prze- 
rażone miny wszystkich w chwili 
jego natchnienia. Napewno oba- 
wiali się skandalu. Zwłaszcza Iza. 
Patrzała na niego takim cielęco- 
błagalnym wzrokiem. Bydlę. 

Przeklął ją, ale pomimo to 
czuł przenikliwy ból w sercu na 
myśl, że Izę zabierze „tamten*. 
I czuł, że nie chodzi mu już 
w tej chwili, ani o nasycenie 
próżności małżeństwem z bogatą 
panną, апі o majątek, ani o піс 
wogóle na świecie, tylko wprost 
о nią samą. Gdyby była córką 
najbiedniejszego stróża w War- 
szawie, pożądał by jej tak samo. 


DCN 


Aleks. Bruckner: бм 182: 
skiego, Lwś 
u 


Nie zawsze brzmienie mowy pol- 
skiej było takie jak dzisiaj. Był okres 
zamarły już w prawieku, kiedy ten 
język mało czem się odróżniał od mo- 
wy Hindów i Persów, Greko-Latynów 
i Celtów. Był okres, kiedy język Ger- 
mano-Letto-Słowiański tworzył jakoby 
jedność. Był nakoniecokres, kiedy ję- 
zyki Słowiańskie były tak sobie bliz- 
kie, że stanowiły jedną gwarę. Wy- 
raźnie się rozdzielają języki słowiań- 
skie dopiero w okresie zakładania 
państwa polskiego i ruskiego w УШ-- 
ІХ w., naprzód na narzecza wschodnie 
i zachodnie, Jeszcze w XI—XII w. 
między mową polską a czeską istnia- 
ła taka blizkość, że bez trudu polacy 
czytali ksiązki czeskie, śpiewali pieś- 
ni czeskie, słuchali kazań czeskich, 
jakby to było po polsku. Dopiero 
w XIV w. oba języki zaczynają pły- 
паб każdy swojem korytem i coraz 
bardziej się wyodrębniają. Pieśń Bo- 
gurodzica — najdawniejszy pomnik 
języka polskiego—jest tak blizki 
czesczyzny, że dopiero teraz zaczyna- 
my uznawać w nim mowę polską. 
Wrócimy jeszcze do tego, zaznaczymy 
tylko, że Czesi np. nie znają wcale 
wyrazu Bogurodzica; jestto wyraz 
w kościele greckim używany—i na- 
wet świeżo Rusini zaczęli dowodzi 
że jestto właśnie pieśń małoruski 
ale takie twierdzenie utrzymać się 
nie da. Boguvodsica jest to antycz- 
ny język polski, choć” jeszcze nie naj- 
dawniejszy. Ten zaś zaledwie tu 
i owdzie w luźnych urywkach się do- 
chował: są to po większej części spi- 
sy imion i miejscowości i z nich mo- 
żemy częściowo ten prastary język 
odbudować, 


W każdym razie wcześnie zatra- 
eili polacy akcenty (лода, wody) 
i długość samogłosek, choć jeszcze 
w XIV w. było ich odczucie — Wcześnie 
też polacy zaczęli miękezyć £—na ć, 
dna 48, sj—na <, rm _ rz i t, d. 
Zachowali natomiast starosłowiańskie 
an, qię, które w innych językach 
zaginęły. 

Pierwszy dokument języka pol- 
skiego, to bulla papieska z r. 11 
z imionami polskiemi; dalej t. zw. 
zania świętokrzyskie, po łacinie pisa- 
пе, ale z polskiemi glossami, co 
świadczy, że choć pisane ро łacinie, 
były mówione po polsku, i kaznodzie- 
ja Ша pamięci tu i owdzie słówko so- 
bie po polsku zapisywał, Z tych i 
nych materyałów można odtworzyć tę 
starą mowę. Mówiono jaz—zamiast 
ja; bogom zam, bogiem, kamy (ka- 
mień), krwie (krew, krwi), ma- 
ci (mać), macierze (maci, matki), dwa 
męża (dwaj mężowie), chor mąż, cho- 


"mu (kolęda, rus 


p 
Dzieje języka polskiego, 


ka pol- 
Wydawnielwo Na- 


a “бика. Tom ! 


ra męża (chory m., chorego m.), cho- 
rze żenie (chorej kobiecie), chora jego 
(chorego), choru jemu (choremu). Mó- 

ia, sie (ten ta, to). Było 
), 


Бую Krakowie (w Kr.) Było 
а n, en), dziś w, we; było są 
(sskr. sam, łac. ; 


mamy je w 1001002, 
siad. Mówiono: dom ojców, dom sie- 
stryn, mówiono: łaska рана Jezusowa. 

W tym pierwszym okresie pola- 
cy zapożyczali obce wyrazy głównie 
od gotów (miecz, szłom, chyża, izba') 
kniędz, pieniądz, о, buk, wielbłąd, 
chędogi, gorazdy i i.) niektóre z Rzy- 
(44 tj. rosalia), niektó- 
re od mongołów (chorągiew, topór, 
reż (rżysko), konopie.) 

Doba przednistoryczna języka pol- 


skiego mija koło 1100— 1200 r. 
Chrześciaństwo wprowadza pewne 
umysłowe potrzeby, ale że używa ła- 


ciny, więc język polski ciagle je 223 
poślednie stanowisko zajmuje, zbo- 
gaca się jednak wyrazami kościelnemi 
idącemi przez niemców i czechów. Do 
XVI w. używano pop (później ksiądz) 
i cerkiew, cerekwie (Kirche); z tej se- 
туі mamy ołłarz, kaplica, cela i t, d. 

Niepodobna iść śladem autora 
książki, którą tu przedstawimy: takie 
tam bogactwa szczegółów, tak ważny 
każdy punkt, tak prof. Brückner ani 
chwili nie traci na próżno. Czy to 
wydobywa stare imiona, jak Boliesław 
i Więcysław, Gniewomił'i Spycigniew, 
Radogost i Miłogost; czy zestawia 
dawne formy karwa, barda, warna 
z nowemi (krowa, broda, wrona), czy 
wyjaśnia niezrozumiałe nazwy geo- 
graficzne jak Chełcąca, Ponikwa, Bzu- 
ra, Smogorzewo, Nakło, Gozd, Pszczy- 
na it. dz czy wykazuje nam па do- 
kumentach z XIII »., że polacy uży- 
wali „otczestwa”, jak to robią do 
dziś rosyanie (Jakub Raciborowiei in.); 
czy wykazuje, że nazwiska polskie 
na—icz powstały dopiero pod wpły- 
wem ruskim, а pierwiej brzmiały 
na—ic (Szymonowie, Klonowie)—zaw- 
sze zajmuje, ciekawi, zdumiewa. 

W początkach literatury polskiej 
było rzeczą najważniejszą ustalenia 
pisowni. Jak zaś powoli to szło, wy- 
każemy na przykładach. Stary doku- 
ment z 1136 r. pisze Crostaves (Kro- 


ba wyprowadza prof. Brückner ze 
Stube. Pierwotnie izdba, ząchow. w izdeb- 


ka. Jest pierwiastek słow. zd, widoczny 
w wyrazach czeskich zed (gen. zdi)—mur, 
zednik—mularz, ross. (budowniczy) 
zdanje (budynek), pol ży nie na- 
turalniej wyprowadzać i-zd-bą z tego 


zd—niż z niemczyzny? 


п 


stawiec), miranta (Mirzęta), candera 


(kędzierza) Zyrbis_ (Cierpisz), costol 
(kościół). W kazaniach Świętokrzyz- 
kich mamy: difny, prycry, (przykry) 
chvoraki (czworaki), strogich  (stroić). 

W 1420 piszą: Tuss ti yechaw 
votpis salgess zi ` tissacs 


kop czsoch ye k i dawali na 
лодуле... 
W r. 1450: Nasch pan wyedzącz, 
есе шаге ginako blogoszcz туепиуй, 
кей, а ginko k пус clczą 
а. 


1490: kthorych czaszow 
усу а туаѕѕа NYC ZY- 


W r. 1440 mistrz Jakób ułożył 
pierwszy podręcznik ortograficzny, ale 
jeszcze Kochanowski i Lukasz Górnie- 
ki dużo błądzili, jeszcze Onufry Kop- 
czyński nie mało nabruździł, zanim 
doszliśmy do określonej ortografii, 
mniej więcej koło r. 1830. Nie bę- 
dziemy jednak szli za rozwojem or- 
tografii, natomiast podamy wzory, 
stwierdzające rozwój języka Oto np. 
hymn święty Regni Poloniae (z w. 
XIII) Bogu Rodzica, dziewicza, Bo- 
giem sławiena Maryja! Twego syna 
gospodzina, Matko zwolena Maryja, zy- 
szczy nam, spuści nam, Kyrie eleyson! 

Z kazań Ś-tokrzyzkich: W świę- 
tem pisani cztworakim ludziem pobu- 


dzaję je, mówi Bóg wszemogący: 
wstań, pokazuję, iż są grzesznicy 
cztworacy. 


Z kazań Gnieźnieńskich: Nasz 
Chryst miły jest on swe święte apo- 
stoły temu to nauczał był, kakoć by 
na temto świecie między chrystjany 
bydlić mieli, a przez toć оп rzekł 
jest knim rzekąc tako: bądzcie tako 
mądrzy, jako są wążewie mądrzy. 

Z r. 1398, z aktów sądowych po- 
znańskich:—s opolim na ujazd, tedy 
wożny s opolim miał jest 16 strugą, 
ale podle strugi; tegdy Wawrzynie 
Łódzki strącił ty, co szli podle 
strugi. 

Koło r. 1450 z przekładu statutu 
wiśliekiego: Niektórzy z naszych szlach- 
ciców, gdy na grodziech przeciw nie- 
przyjacielowi bywają położeni, ot- 
rzuciwszy  wszystką sromiezliwość, 
z namniejszą drożnością naśladując, 
ni pod czyją chorągwią z naszej 
wojski stanowić się obykli, na ten 
koniec, a ktemu końcu, aby puszek, 
ćwirdzy alibo wojennej strożej się 
uwiarowali i t. d. 

W XVI w. ukazuje się Mikołaj 
Rey, a potem Jan Kochanowski. To są 
prawdziwi twórcy literackiego języka 
polskiego, zwłaszcza Jan Kochanow- 
ski, który odrazu podniósł swój ma- 
teryał do najwyższej doskonałości. 
Choć język jeszcze padał, zanieczysz- 
czat się, już to niemezyzną, już laci- 
ną, już francuszczyzną—to jednak 
zawsze stał na wysokości kultury, 
Wiek XIX wydobył z tego języka 
najsubtelniejsze perły: zwłaszcza, że 
nanowo nić nawiązał z językiem gmi- 
nu, od którego Jan Kochanowski mo- 
wę polską oderwał. Ta reforma, pięk- 
па w w. XVi—w końcu w. ХУШ 
grozić zaczęła pewnem wysuszeniem 
mowy. Nowsi pisarze—Żeromski, Rey- 
mont, Tetmajer i inni, pełnemi” gar- 


ściami czerpią 
ludowej. 

Język polski współczesny—jest 
to materyał giętki i podatny do wy- 
rażania wszelkich myśli. Miał ten ję- 
zyk swoje okresy zaniku (na Połab- 
szczyźnie, na Pomorzu) i swoje zdo- 
bycze (Litwa, Ri Wołoszczyzna); 
aż do czasów Piotra W. wiele wyra- 
zów polskich wprowadził do języka 
rossyjskiego. Z drugiej strony język 
polski zatracał stare wyrazy, zapoży- 
слаі obce, tworzył nowo własne. Już 
to zalewały go wyrazy czeskie, nie- 
mieckie, włoskie, łacińskie, francuz- 
kie, tureckie, węgierskie, tatarskie, 
rusko-litewskie; już to szła fala no- 
wotworów lub przypomnienie słów 
starych i zarzuconych. Nakoniec mo- 
żna w nim rozróżnić wyraźnie narzecza 
odrębne, jak gwara śląska górna i dol- 
na, gwara spiska, tarnowska, tatrzań- 
ska, nareszcie kaszubska— wystawiona 
silnie na napór niemiecki i z melan- 
cholją czekająca zagłady. 2 
Ale ninia mowo naszo согог barży dzinie; 
Dzys jo le sę utrzymała w barzo małym 

klinie. 
W szterech wsach le po kaszubsku 
mówią małe dzece, 
Te są okrom lzbic—Gace, Klucie 
1 Gławczece. 
Starzy ledze po kaszubsku mówią jesz 
w Smordzenie, 
W obu Gornach, w Cecenowie, Łebie 
1 Stujcenie; 
Mówią też jesz po naszemu dokoła 
Charbrowa: 
Tam ciej wemrzą oni starzy, zdzinie 
Nasza Mowa. 

Tak śpiewa o Kaszubach ich poe- 
ta Janosz Derdowski. 

Badanie języka polskiego rozkwi- 
tło zwłaszcza w XIX w., a słowniki 
gromadzą coraz większe bogactwa. Lin- 
do podaje koło 60.000 wyrazów, słownik 
wileński—107.000, a nowy słownik 
warszawski zawrze blizko 200.000. 

Szkielet tylko książki pr. Brilck- 
nera podaliśmy tutaj. Właściwie 
wszystko tam jest nader cenne i wa- 
żne—i wartoby ułożyć index zawar- 
tych w nim form i wyrażeń starych, 
zapomnianych, prowincyonalnych. Dru- 
gie wydanie—powinno rzecz taką za- 
wierać. 

Dzieje Języka Polskiego — 
stanowią trzeci tom wydawnietwa Na- 
uka i Sztuka, podjętego we Lwowie. 
Wydawnictwo pod względem typo- 
graficznym bardzo staranne. Książkę 
zdobią liczne (121) podobizny star- 
szych i nowszych druków, rękopisów, 
miniatur, okładek, winiet i t. d., ilu- 
strujących zarazem rozwój 4гикаг- 
stwa w Polsce. 


ze skarbnicy mowy 


Јак we wszystkich pismach 
pr, Brilcknera, jest i tutaj iskra 
boża, która stanowi charme je- 


go pióra: nie jest to suchy, papiero- 
wy pisarz; owszem wszystko u niego 
żywe, a jeżeli nawet czasami au- 
tora fantazya unosi (etymologia wy- 
razu pan u upan, dziecię od до, 
dojcię (?) i in.) —to znowu po stokroć 
wynagradza to ogromem swej erudy- 
cyi, która mu pozwala dostrzegać 
skarby, przed każdem okiem utajone. 


1. Lange. 
мА 


Pisarz francuski polskiego 
pochodzenia. 


Kto zajmuje się Stendhalem, nie 
może pominąć p. Kazimierza Stryień- 
skiego. Sądzę, że czytelnik wie, kto 
był Stendhal. Gdyby jednak zdarzył 
się taki, kto o nim nie słyszał, po- 
wiem tylko, że był to pisarz francuski 
z pierwszej połowy XIX wieku, że 
napisał kilka dzieł, zasługujących na 
poznanie, że był jednym z ojców spół- 
czesnej powieści, nie tylko francu- 

skiej, ale wszech- 
światowej. 

Otóż p. Kazi- 
mierz Stryieński 
byłjednymztych, 
którzy Stendhala 
przypomnieli, a 
przez swoje pu- 
blikacye pozwo- 
lili go poznać bli- 
żej. Abym dla 
czytelników pol- 
skich był jeszcze 
zrozumia 152 ут, 
dodam, że zasłu- 
gi, jakie położył 
р. К. Stryieński 
względem Stend- 
hala, możnaby po- 
równać z zasłu- 
gami p. Przesmyc- 

Kazimierz Stryieński. шор w stosunku 
do Cypryana Nor- 
wida... 

Pan Stryleński jest synem emi- 
granta z r. 1831, który po powstaniu 
osiadł w Genewie. Tam też urodził 
się p. Stryieński w r. 1853, szkoły 
i studya uniwersyteckie ukończył we 
Francyi, a po ich ukończeniu w ro- 
ku 1877, był profesorem w Wersalu. 


W roku 1885, po złożeniu egzaminu, 
został profesorem gimnazyalnym i lek- 
torem uniwersyteckim w Grenobli 
(1885—1890). W tym właśnie czasie, 
bawiąc w Grenobli i pracując w archi- 
wach tamtejszych, napotkał puściznę 
literacką po Stendhalu i odnalazł 
w niej prace, zasługujące na wydanie. 
Więc ogłosił je, a zarazem zachęcił 
innych do naśladownictwa. Dziś już 
wszystkie nieznane prace Stendhala 
zostały drukiem ogłoszone. 

W roku 1890 przyjechał p. Stry- 
ieński do Paryża, gdzie stale przeby- 
wając, udziela lekcyi języka angiel- 
skiego w kolegiach i lyceach. 


Ale p. Stryieński, aczkolwiek jest, 
jak go nazywają „archiwistą muzeuia 
Stendhalowskiego*, aczkolwiek w ka- 
plicy, Stendhalowi poświęconej, miej- 
все najpierwszego kapłana zajmuje, 
nie należy do ludzi, których sprawa 
jedna zupełnie absorbuje i przyczynia 
się do zapomnienia innych... 

W rozmowie, jaką przed paru 
dniami miałem z p. Stryieńskim, po- 
wiedział do mnie: „Zbytnie zajęcie się 
Stendhalem i tylko Stendhalem, jest 
szkodliwe; wszak istnieją inne jeszcze 
sprawy ciekawe“. 

A że tak myśli, dał p. Stryieński 
dowody. Oprócz publikacyi Stendha- 
lowi poświęconych, ogłosił cały sze- 
reg rozmaitych prac historycznych, 
a co jeszcze dla nas ważniejsze, rze- 
czy polskich, albo z Polską związa- 
nych. Czyż to nie najlepszy sposób 
zamanifestowania swego pochodzenia? 

Dodam na zakończenie, że p. Stry- 
ieński był niegdyś uczniem Szkoły 
Batiniolskiej, że ро polsku czyta 
swobodnie, a podobno mówi także, 
ale mówiąc nie zupełnie poprawnie, 
do tego się nie przyznaje. 


Кав. Wośnicki, 


Paryż. 


Obyczaj polityczny. 
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Skłonności dziedziczne za- 
równo ważną grają rolę w życiu 
historycznem, jak w życiu rodzi- 
ny i jednsotki, bo i ona odzie- 
dziczyła skłonności narodowe. 

Kadeci pragną ułożyć funda- 
menty pod nową Rosyę, wydobyć 
swój naród z niedoli i poniże- 
nia,pchnąć go na całkiem inne tory, 
wcielić w niego europejskie formy 
myślenia i postępowania. To by- 
najmniej nie ulega wątpliwości, 
to jest ich głównem i szczerem 
zadaniem. 

Widzimy wszelako, że dzie- 
dziczne instynkty i nawyknienia, 
częstokroć nieuświadomione, spo- 
czywając na dnie istoty ludzkiej, 
przebijają cienką, wierzchnią po- 
włokę świeżo względnie nabytych 
pojęć zmysłowy ch; wyjawiają się 
czynami ważnemi i decydującemi. 
Innemy słowy, wyrazićby to moż- 
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na, że postępowanie nasze w ca- 
łości zależy więcej od charakteru, 
niż umysłu, charakter zaś jest 
sumą przyniesionych już na świat 
i długo nabywanych skłonności, 
nie zawsze uświadomionych, gdy 
umysł przedstawia tylko sumę 
osiągniętych szematycznie wiado- 
mości, pozostających tak często 
bez wpływu na istotne pobudki 
działania. 

W rozwoju kierunków i życia 
partyi politycznych, fakt ten jest 
zarówno pewny, jak i w życiu 
ludzi prywatnych. Czyż wyobra- 
zić sobie można większe przeci- 
wieństwo, niż między starą mo- 
narchią francuską a partyą jako- 
binów, między Ludwikami z bo- 
żej łaski, zapatrzonymi w swój 
majestat królewski, a ponurymi 
dyktatorami z Komitetu ocalenia 
publicznego? 


A jednak pierwsza rzeczy- 
pospolita przy przepaści, dzielą- 
cej ją od monarchii pod wzglę- 
dem ideału cywilnego i sporot. 
nego, prowadziła dalej dzieło Lud- 
wika XI i XIV, dzieło centraliz- 
mu, jednoczącego w rękach rządu 
całą władzę państwa z najwyższą 
szkodą prowincyi, które po dziś 
dzień samodzielnego życia nie po- 
siadają. Jakobini nie gorzej od 
Ludwika XIV strzegli też ze- 
wnętrznej potęgi Francyi. Eks- 
pansya na zewnątrz i centralizm 
na wewnątrz były ich drogą wy- 


чеше 

ielkie przewroty społeczne 
mają zresztą niepohamowane upo- 
dobanie do kształtowania całych 
prowinoyi, krajów i narodów we- 
ług jednego wzoru, nie lubią 
wyjątków, stosować się nie chcą 
do historycznych właściwości. 
I bardzo naturalnie, samo ich po- 
chodzenie bowiem jest raczej ro- 
zumowe, niż historyczne, wynika 
więcej z teoryi, niż z praktyki, 
dąży do dedukcyi matematycznej. 

Jeżeli takim namiętnościom 
hołdowała rzeczpospolita zachod- 
nia, która była patryotyczna, 
ogłosiła kult ojczyzny i święto 
ludu francuskiego, to i od prze- 
wrotu wschodniego, z odziedzi- 
czoną skłonnością do niwelacyi, 
do równania jednym strychulcem 
plemion, przestrzeni i krajów, 
również oczekiwać należy zama- 
chów centralistycznych. 

Widzieliśmy tedy lud rosyj- 
ski od niepamiętnych czasów, 
wszystkie warstwy społeczne, wy- 
chowywane w samowoli, całą 
historyę, wypełnioną po brze- 
gi krwią i śmiercią. Lud od 
czasu do czasu próbował bun- 
tu, okropnie zawsze tłumionego, 
po którym zapadał w długą i roz- 
paczliwą bierność. Bunt strzel- 
ców za Piotra I, bunty Steńki 
Razina i Pugaczewa świadczyły, 
jak straszne są wybuchy zemsty 
ludowej. A za naszych znów dni 
pamiętna jesień 1905 r., pożoga 
dworów wiejskich między Wołgą 
a Dnieprem, niszczenie bibliotek, 
muzeów, zbiorów i dzieł sztuki, 
pałaców i ogrodów, wycinanie ję- 
zyków „pańskim* koniom, owcom, 
it. d; z drugiej strony podpala- 
nie wiosek i niszczenie dobytku 
ludu pracującego, wykazały, jak 
polityczny obyczaj w Rosyi żad- 
nego lub prawie żadnego nie 
uczynił postępu, jak namiętności 
dziedziczne panują nad pojęciami 
epoki. 

Rzemiosło polityczne staje się 
takiem narzędziem rutyny, jak 
iinne rzemiosła. Ale rutyna zro- 
zumiała, nawet niezbędna u wy- 


konawców, staje się fatalną u kie- 
rowników. Tymczasem ogromne 
państwo rządzone jest za pomo- 
cą rutyny, z której myśl i celo- 
wość dawno uciekły. Wzrost anar- 
chii, ciosy, przez nią zadawane, 
wszystko to razem czyni, że i naj- 
prostsza sprawność techniczna 


już nie może być zachowywaną, 


że najgrubsza rutyna і przypadko- 
wość rządzi państwem, jego skar- 
bem i siłą, polityką wewnętrzną 
i zewnętrzną, wymiarem sprawie- 
dliwości i zaspokojeniem rosną- 
cych z każdym dniem potrzeb. 
Jest to tylko szczegół, lecz bar- 
dzo ważny, że tam, gdzie wyższy 
urzędnik obwarowywać się musi 
w gmachu swego wydziału, jak 
w fortecy, co go zresztą, jak wi- 
dzimy, nie zawsze chroni, gdzie 
przy każdej rozmowie, przy każ- 
em przyjęciu i posłuchaniu, to 
zaś należy do niezbędnych fun- 
kcyi, bo kto chce kierować ży- 
ciem, ten przed niem zamykać 
się nie może — zachowany być 
musi cały szereg wielkich ostroż- 
ności, tam o kierowaniu, we wła- 
ściwem znaczeniu, ludźmi, wy- 
радхаш! i instytucyami mowy 
yć nie ma. 7 ukrycia niepo- 
dobna rządzić i rozumieć potrze- 
by ludu. 

Dziejowo wytworzony poli- 
tyczny obyczaj całkiem dziś pa- 
raliżuje, na progu nowych cza- 
sów, życie państwa i społeczeń- 
stwa. Łatwo teraz zrozumie- 
my pierwszą Dumę, która cała, 
z wyjątkiem jednego głosu, 
oświadczyła się przeciwko ka- 
rze śmierci, wyraziła to w adre- 
sie osobnym i uchwaliła prawo, 
na zawsze tę karę znoszące. Do- 
póki bowiem śmiercią, jak do- 
tychczas szafować się będzie, dopó- 
ty mowy być nie może o ukształ- 
towaniu państwa praworządnego, 
o Rabie ładu nowożytne- 
go, harmonii i bezpieczeństwa. 

Czy jest podstawa do przy- 
puszczenia, że powołani mężowie 
stanu rozumieją niebezpieczeń- 
stwo tego fatalnego obyczaju? 
Spiskowcy działać mogą pod 
wpływem afektu, psychozy rewo- 
lucyjnej i zemsty; mężom stanu 
za pobudkami takiemi iść nie 
wolno, oni odpowiadają przed na- 
rodem, sumieniem i historyą... 

Tak więc, w politycznej psy- 
chologii rosyjskiej znajdujemy 
wśród innych, dwie ważne cechy, 
raczej wady, nadzwyczaj utrud- 
niające dokonywającą się wielką 
przemianę tego narodu: miano- 
wicie centralizm, który tworzy 
prawie ogólne znamię umysłu ro- 
syjskiego i dziedziczny obyczaj 
działania za pomocą siły. 
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О ile pierwsza wada mogła- 
by ustępować powoli pod zgo- 
dnym naciskiem krajów i ludów, 
do samorządu i autonomii dążą- 
cych; o tyle druga grozi całemu 
dziełu i nawet państwu w 021- 
siejszych jego granicach. Jeżeli 
pod tym względem піс się nie 
zmieniło, to Rosya tak samo pogo- 
dzić się nie potrafi z instytucyami 
i ustrojem Europy, jak się z ni- 
mi pogodzić nie potrafili, pomi- 
mo różnemi czasy robionych pod- 
bojów hunowie, turcy, tatarzy, ara- 
bowie, i jakkolwiek ci ostatni po- 
zostawili wielkie pomniki nauki, 
sztuki i wyobrażni 

Przyszłość więc niepewna jest, 
ciemna i przeniknąć się nie da- 
jąca. Zależy ona od tego, który 
z dwóch przeciwnych sobie prą- 
dów przemoże. Chodzi o to, czy 
umysły szlachetne, pojawiające 
się na firmamencie, zwyciężą i bę- 
dą zwyciężać. 

Bolesław Lutomski. 


InżynierAdam |- - 
Łukaszewski, 
habilitował się 
па politechni 
сө lwowski 
jako docent 
górnietwa. 


Kobieta dyre- 
ktorem banku. 


Węgry  przysyła- 


ją nam poważny i ma- 
argument, na 
kobiet. W kra- 
ju tym mianowano ko- 
bietę dyrektorem ban- 
ku. Jest to pierwszy 
| wypadek tego rodzaju 
nie, daje оп ko- 
m ambicyom no- 
wy bodziec. ` Miasto, 
tak zasłużone dla e 
тапеурасуі, to $ 
таг; bank nale: 
| typu. przemysło! 


nazwisko dzielnej wę- 
gierki —pani Ilona Bo- 
тов. Jej portretu nie 
mogło brakować w na- 
szym „Świecie“, 


год 


Ilona Boros. 


Sekcya kobiet rozdaje kwiaty dla zachęty. 


Z dziedziny pedagogiki. 
ZAGONKI DLA DZIECI 


Potrzeba oświaty i wychowania je 
u nas tak głęboko uświadomiona i tak 
nagląca, że prawie każda nasza instytu- 
cya naukow zerzyć swój Za- 
w tym kierun- 


kres działalności, aby coś 

ku uczynić, 

ególnie udaje się to między in- 
w 


kobiecej przy Warsza 
zystwie Ogrodniczem. 

Z niewielu рай składa się ta sekcy 
ale są one czynne, dzielne, pomysłowe 
i wytrwale. 

Sekretarka tej вексуі pani Stefania 
Kronenbergowa, żona znanego w kraju 
naszym twórcy ogrodów ozdobnych i prze- 
mysłowych, wpadła na myśl utworzenia 
zagonków pedagogicznych dla dzieci. 

Szło o miejsce na te zagonki. 

W śródmieściu о to nie łatwo, 

Ale znaleziono jednak dwóch dobro- 
czyńców, właścicieli placów obszernych, 
a pustych, którzy na ten piękny cel zgo- 
ФШ się je zużytkować. Jeden z nich, 
to baron Leopold Kronenberg, drugi to 
pan Józef Lipińsi 

Posłuchajmy co mówi o tem pani 
Kronenbergowa: 

Na placu barona Kronenberga о- 
tworzyliśmy próbę łączenia dzieci rodzi- 
ców zamożniejszych i staranniej w 
wanych z biedniejszymi i bard 
dbanymi. Ма placu p. 


keyi 


dzieci biedne niemal w 
kie 


zajęte są ogrodnictwem. 
— Więc warzywnietwem?... 

— I kwiaciarstwem 

zajęcie dzieci drzewkami 


ak, to już złożona sprawa, bo 
aby mieć wtedy ogród na własność 
zajmują się dzieci chętnie? 

— Z zapałem. 

Zostałem zaproszony na plac baro: 
na Kronenberga, aby zobaczyć to dzie. 
cięce ogrodnictwo. 

Plac ogromny na rogu Koszykowej 
i Alei Ujazdowskich, a więc w tym pun- 
kcie mi gdzie jest najwięcej świe- 
żego powietrza. Obszar ten czeka na ов: 
tateczna przeznaczenie, а kilkanaście 
drzew zdziczałych duma o niedługim 
swoim pewno końcu. Jednak melancho- 


Ш, takim przeżytkom właściwej tu nie 
czuć. 

Przeciwnie, pełno tu dzieci, a więc 
ruchu, a więc wiosny. 

Pani Chodecka, która 
sekretaryat sekcyi obję- 
ła ро pani Kronenber- 
gowej,w towarzystwie 
paru lonych рай 
= Towarz. Ogrodni- 
czego zajmuje się 
dziećmi, których 
jest tu sporo.. 


Dziewczynki 1 
chłopczyki ubrani 
ładnie i hygieni- 


cznie... 
Ale młodość, je- 

żeli nie jest spaczona 
ami demoraliza. 
wielka to d 


dna światek cały, praw- 
da, że i kłóci go, ale na 
krótko 1 nie na зе 
zgodę również tu łatwo, 
jak o uśmiech, a niezgoda najstraszniej- 
sza: „walka klas“ zgoła tu nieznana.. 


Ogrodnictwo 
śród dzieci. 


To szczególnie sprawdzić można na 
tym placu, gdzie przyjęto zasady mie- 
szania dzieci, których rodzice nieraz 
może w tej „walce klas“ czynny biorą 
udział... 

Zagonków mnóstwo. 

Powyrastały już na nich liście ma- 
ków i astrów, sałaty 1 grochu. 

Gdzieniegdzie wyrywa się nadte rząd- 
ki bujny pomidor, albo niecierpliwy sto- 
necznik, 

Są zagoniki czyściutkie, bez jednej 
trawki niepotrzebnej; są inne bardzo za- 
nieczyszczone chwastami; są i takie, nad 
któremi robota pielenia aż kipi... 

Spostrzegam przy jednym zagonku 
wiązkę różowych, apetycznych rzod- 
kiewek... 

Wyobrażam sobie, jak one muszą 
smakować małej ogrodniczee 1 jej ro- 
dzeństwu, rodzicom zwłaszcza. „Nigdy 
tak smacznych nie jedli“; 

Zadaję pytanie, w 
może nie bardzo właściw 

- Czy nie znać, aby już to chłopcy, 
już to dziewczynki okazywały jeśli nio 


kcyl kobiecej 


większe zamiłowanie do ogrodnictwa, 
przynajmniej większą na ogół pilność 
Í pracowitość 

- Nie. 


— Są doskonali ogrodnicy zarówno 
pośród dziewczynek, jak między chłop. 
cami. 

Teraz szereg informacyi: 

— Od jak dawna trwa 
ta instytucya? 

— 04 dwóch lat, obe- 
enie rok trzeci trwa- 
nia. 

— Пе urządzonono 
zagonków w pierw- 
szym roku? 

— Sto czterdzieści 

W drugim? 
— Dwieście pięć- 


— Czterysta trzy- 
dzieści... 
— Komplet? 
Niezupełny. Мату 


jeszcze 
To t 
przekonany, 
tem nie wie. 
Ale ро informacyi „Świata 
radzę wam czytelniczki, dbające о pięk- 


agonki wolne... 
ko dlatego, jestem 
© mnóstwo” ludzi o 


м 


Przy pracy па zagonkach 


ną i pożyteczną rozrywkę dla dzieci, 
spioszcie się... 

— Zajęcia trwają całe lato? 

— Od 20 kwietnia do 16 czerwca. 

— Płaci się со za zagonek? 

— Niewiele. Najbiedniejst składają 
dwa złote 1 pół rubla. Zamożniejsi więcej. 

— Za samą dzierżawę” kawałka 
деті? 

— 0, nie. Otrzymujemy za to zago- 
nek skopany już, normalnych тоша 
rów 12 łokci długi, а dwa szeroki, na- 
опа, flance, narzędzia ogrodnicze i fa- 
chowe wskazówki... 

- Czyż na to wystarczy opłata? 

— Oczywiście, nie. To też radz 
sobie, jak możemy. Pomaga nam 
um  Pszczelnicze, dostarcz: 
wskazówek fachowych udzi 
uczennice tego muzeum 
kiem pani Żebrowskiej 

— Rezultaty tej działalności dziel- 
nych pań? 


Przed wzorowym zagonkiem 


— Niezawodnie znakomite. 


Instytucya jest młodziuchni 


nać wiele 


postawiona jest tak racyonalnie, 
czego oprócz 1 


niesposób. 
bejścia w 
chowanych 
natury u 


doczne ге 


Pani Kronenbergow. 
na jedną jeszcze 


lotem uwa, 
tych zagi 


nić 


Dz 


towarzystwie 
h, wszystkie 
2 serwow; 
pracą miłą, bo dającą bezpoś 


ultaty, 


nków 


Ucząc 


pracy 1 ochrani 


ubi 


i осле 
ов; 


е szanować 
Je, nabierają 


wego pojęcia o własności 
to pedagogiczne 1 na czasie. 


Jakże 


Należy 
„zagonkom dla dzłeci*. 


uc; 


I czynimy ją właśnie. 


iż ni- 
kiwać od niej 
nabier: 0- 


taranniej wy- 
zbliżają się do 


zajęte są 
ednie 1 wi- 


zwraca mi prze 


Ко! 


owoce swej 
właści- 


ес dobrą reklamę 


Vivus. 


O Litwie, z naszego piśmiennictwa historycznego. 


(O pracach najnowszych uwag parę). 


Qztery naraz a dosyć tematami 
niezwykłe rzeczy historyczne z Litwy 
omawiamy. Najważniejsza to „Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego i Zmudz- 
kiego Кгопіка“, z kompetencyą zna- 
komitą wydana 1) z rękopisu z 1550 
r. przez prof. Stanisł. Ptaszyckiego, 
nakładem zaś—Aleks, Chomińskiego 
znanego posła ze  Święciańskieg: 
druga praca jest monografią, rzadką 
z tych, co o rodach zasłużonych Pol- 
sce traktują: „Karpiowie herbu wla- 
snego. Notatki Aleksandra Meystow 
сла"). Tak, Karpiarze, z których np. 
np. Maurycy Franciszek, jeden ze 
znakomitszych pisarzy politycznych 
polskich, poseł na sejm czteroletni, 
zdaniem Kalinki, umysłem był wyż- 
szy nierównie od Staszyca i Kołłąta- 
ја. Trzecią rzeczą jest. głębokie eru- 
dycyą, osobliwsze specyalnością swą 


ПЕЛЕ 
mości o rękopis 
niti à not do ni 


Wiado. 
mej kro- 


5-ka szeroka VIII str. 
À kronik Шы; 49 str. 


naukową, studyum antropologiczne dr. 


Jó efa Talki-Hryncewicza. 
y Wilna z drugiej 


przede 


tem 
Lidz 
ktuje 
na Litwie 


go, 


га. 
icza—niech 


ystkiem 
z wnioskami o poch 
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„Mie: 


ай- 


połowy XVI i po- 
czątków XVII stulecia“; 


k 


nii 


rzecz: 


ą nie 


odkryciu 


na 
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ia, 


tytuł 


з żastra 
nika—, Wykopalisko ur 
swastikowym w Naczy 
gub. Wileńskieej“ *); 
rzadkiem 
które 


) studyum to 


ologiczne - 
niu i typach 


ci, z czaszek jej głównie wy- 
Wandalizm 


y z ornamen- 


powiatu 


takiego 
ozdab 


graficznie znaki błogosławionego zna- 
czeniem symbolu; jak ttómac ył fol- 


klorystom i arebeológom pol 


kilkunastu laty v 


„Wiśle*... 


-88. 


Ч 


„Wiśl 
Mich. 


е— ach, 
Źmigrodzki, 


Зе „w tem co zacne, szlachetne, praw- 


jętność 


dziwie ludzkie, my Arjowie, jesteśmy 
plemieniem wysoce arystokratycznem, 
a swastika, (0 nasz herb rodowy. 
Początków tego symbolu szukać w Ira- 
nie i Indyach; Schliemau odkrył naj- 
starszy rysunek na budowli z V wi 
ku przed Chrystusem. Ziemianie li- 
tewscy po drzemce przymusowej 40-to 
letniej ocknęli się—i dziwnie raźno 
do pracy na ugorywającym zagonie 
swego życia umysłowego zabrali się 
oto znowu. Przed kilkoma laty zda- 
rzały się wyjątki tylko, gdy np. Cze- 
sław Jankowski ogłosił bogatą w treść, 
wintną w formie monografię „Р 

wiatu Oszmiańskiego*, czem dał prz 
kład zacny, gdyż brak dotąd w. 
kim innym po 


jątkowo 
bywają rody 
у zo sławne na 
Litwie, apiehowie, Pacowie, San- 
guszkowie i Tyszkiewicze, którzy mie- 
li w tych oto latach swych monogra- 
fistów. 

Р. Al. Meysztowicz Kurpiów swych 
opracował bardzo dobrze, zilustrował 
obficie (dlaczego portrety wytrawiono 
aż we Frankfurcie?!..) zajął każdego, 


szczęśliwszemi ше 
magnaci 


zastanowić potrafił i zawodowego 
historyka... Protoplastą Kurpiów, to 
nie Carpio, ktoś z włoskiej szlachty 


(to legenda! 

Кагр” Karpowicz i syn jego Mi- 
chat już w r. 1508 mieli sobie nada- 
ny Ostrów osowski w Pińszczyźnie. 
W XVII w.—koligacya z Sapiehami 
jednym z najstarszych 
kurlandzkich von der Recke. 
itniojszą postacią był Ignacy 
(syn Benedykta, chorążego 
upitskiego, ur. 1734, со w ciężkich 
wypadkach krajowych był dobroczyń- 
cą głodnych poddanych), filantrop, po 
ojcu magnat, który zwolnił z poddań- 


i Karwiekimi i 
rodów 


stwa wszystek lud w olbrzymich do- 
brach ych, oświatę; 
z Platerami i Tyszkiewiczami był 
spokrewniony; oprócz dóbr synowi 
Fustachemu awił 10,300,000 zło- 
tych w gotówce. Józefat K., zm. 1739 


„ biskup żmujdzki stawał w obronie 
torturowanych „za czary“ osób, tępił 
przesądy. 

Rękopis oryginału kroniki lik 
skiej wydanej jako kodeks  Ulszewsi 
(majętnosść Olszew w pow. Świę- 
ciańskim około Świra)  Choińskich, 
jest właściwie przekładem drogocen- 
nym polskim z XVI w. podług bia- 
łoruskiego tekstu; rzecz uzupełnia 
facsimile paleograficzne z dwu ustę- 
pów znanych legend dziejowych o Pa- 


lausonie i ks. Borku. Praca prof. Pta- 
yckiego skomentowana uczenie, 
zestawienie tekstów kodeksów r 


nych kronik sumienne (podczyt. biblio- 
graficznym i warjantów z rękopisów). 
Pan A. Chomiński zą czasów studen- 
ckich—był na prawid w Warszawie 
pisywał z zamiłowania nowele, komo- 
dyjki, dziś agronomia i historja, pra- 
wo i polityka go absorbują. 

Uczony dr. 4. T,—Hryncewicz pi- 
o mieszkańcach Wilna w XVI 
II w.w. posiłkował się badaniami 


ści, w sklepach i około murów re- 
Anny 


kościoła 
zionych. 


staurowanego 
w Wilnie znal 


św. 
Jedna 


ka należała do infułata czy też opa- 

Pomiary i pełne gruntownych do- 
ciekań badania dr. H. dały wynik ta- 
kiej ogóln akterystyki ówczes- 
nej ludności 
Ja pograniczu litewsko-biało- 
ruskiem, którego Środowiskiem jest 
Wilno, wytworzył się typ pośredni, 
który się wyraził wzrostem miernym, 
o blond, lub ciemno-blond włosach, 
płowej lub białej skórze, oczach jasno- 


błękitnych (częściej s 
u Litwinów), lub zielonawych (częścią 
będących cechą białorusinów 


dnich), niewielkich rozmiarów cz 
przy, wskaśniku średnio lub krótko: 
głowym (u Litwinów typ bardzi 
krótkotrwały niż u Białorusinów), с 
łach i potylicach wązkich, twarzach 
wązkich i wydłużonych (co znajduje- 
my dziś u żywych tak Litwinów jak 
też i Białorusinów), co występuje tak 
w czaszkach dawnych wileńskich, 
jak i w krzywiezańskich, szczególniej 

szych. Wszystko to pozwala 
nam przypuszczać, że ludność Wilna 
z drugiej połowy XVI i początków 
XVII wieku, pod względem antropo- 
logicznym była tą ‚ która i dziś 
zaludnia odwieczną Giedyminową sto- 
licę“.—Dr. Н. załącza tablice pomiarów 
czaszek tudzież ich ryciny. 

Znany archeolog, niezrównany 
badacz powiatów lidzkiego 1 trockie- 
go, p. W. Szukiewicz odkrył w swej 
Kaczy ciałopalny grób kamienny z 6-ciu 
urnami, z których atoli jedną otwo- 

ył całą, nader pierwotnego wyrobu, 
z B-ma znakami swastiki zupełnymi, 


tyluż niedokończonymi i 1 z nie- 
jasnym jakimś ornamentem; wyso- 
kość 83 mm., średnica wydęcia 123 


mm., otworu 110, dna Ornamenta 
wokół szyi. Były szczątki naczyń i do- 
niczkowatej formy. Badania przepro- 
wadza skrupulatne, obiecując 
szczegółowsze jeszcze ogłosić. Przy 
broszurce 2 karty z ilustracyą po- 
pielnicy swastikówej i rysunkami 
odnośnego grobu. 

Wilno, L. U. 
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Modne uczesania, 


722 


dziś 


afrykańskie, jutro... 


proste рок 
był to materyał ornamentacy, 
par excellence 

i takim został 

aż do dni na- 

szych w poję- 

ciu naszych 

pań, dla któ- 

| | = . rych właści- 
э А wie kapelusz 


ВЫ jest tylko - 
Ж przediużeniem 
Хәй. włosów 
| ЕЄ-Л Kobiety ple- 
= mienia m 


jak równie 
młode córy 
dzielnych wo- 
jowników ple- 
mienia ba 

nie mów 

pięknościach 


Uczesania murzynek 


tuburi, do wynalazku kapelusza je- 
е nie doszły. Ale tem energicznie, 
łowszy i obfitszy użytek ro- 
ych włosów, tworząc kuafiury, 
poddajemy oto pod 
а naszych czytelniczek. Ко- 
biety plemienia bororo wynalazły wpra- 
jak to widać z naszej 
tety, nie jest on tem 
zedłużeniem włosów*, 
boginie z cór europejskich 
st rozkoszą mężczyzn, bywających 
w teatrze, 
lusz damy bororo słu- 
А raczej do poskro- 
nia jej włosów, 
które ledwie w formie 
jakiejś kontrabandy 
wysuwają się z nad 
prawego ucha krót- 
kim kołtunikie: Со 
prawda, główny 
wdzięk uroczej dzie- 
зісу borero polega 
na wrażeniu srebrnej 
pięciofrankówki w 
górną wargę, со buzi 
nadaje 
ау dobrze zam- 
ennio ын niętego rondelka. 
murzyńskiej Te kuaflury, ku 2 
re tu dajemy, są wyborem z bardzo li 
nych zdjęć сева kobiet Środkowej Afry- 
ki, przywiezionych przez francuską misyę 
Molla, regulującą granicę francuskiego 
Congo z niemieckim Kamerunem. Cztery 
wybrane przez nas kuaflury są najfanta- 
. Nie na- 
sądzić z 
załtem о 
guście pai, afry- 
kańskich. Na ogół 
biorąc, to panie 
robić ze 


nich 


tek skromniejszy 1 
gustowniejszy 
zarazem 

Zresztą kwe- 
муа ама jest, 


szerokości geo- 
grafieznej, jaki 
4 moral- 


Piękność z plemienia 


To pewna, że gdyby żył Fidijasz 
lub Praksyteles, których o brak gustu 
posądzić Jest trudno, 1 gdyby któremu 
z nich pokazano zbiór najpiękniejszych 
paryskich kapeluszy z ostatniego choćby 
sezonu, spoglądałby on na nie okiem 
równie sarkastycznem, jak ty, czytel- 
iczko, patrzysz na piękne panie m'bum 
albo tuburi. 

Zresztą, kto wie, 
co jutro postanowi 

moda-despotka, 
Zbiory misyi Mol- 
la, dostawszy się 
przez pośrednictwo 
pism paryskich do 
rąk pierwszorzęd- 
nych fryzyerów, mo- 
а stać się źródłem 
płodnych natchnień 
Pamiętacie cake- 
walk 1 jego karyerę? 
odny ten taniec 
także przywędrował 
z wnętrza Afryki 

via Ameryka. 


I kto wi 
nasze panie nie bę- 
dą wkrótce prowa- 
dzić takich oto roze 


czy 


Kobieta z plemienia 


mówek: 
- Wiesz, moja droga, zmieniam 
uczesanie. Nauczyłem się nowego. Na- 
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ztałt kla- | 


zywa się ono m'bum. Bardzo mi do 


twarzy. 

— Znam m'bum. Nie bardzo mi się 
podoba. Ja wolę bororo. To także bar- 
dzo modne, ale о wiele estetyczniejsze... 


Szyldkret. 


RY > 


CENNE WYKOPALISKA. 


Płacząca Niobida 


W w. IV-tym skończył się rozkwit 
cesarskiego Rzymu. Polityczny i kultu- 
ralny, punkt ciężkości przesunął się na 
wschód ku Byzaocyum. Rzym upadał, 
kruszył się, bladi. Wreszcie stał się 
łupem barbarzyńców z północy i ze 
Wschodu przybyłych. W r. 410 piszczy 
во 1 rujnuje, Alaryk, król Wizygotów, 
potem Wandalowie. W przewidywaniu 
pogromów łupieskich weszło w zwyczaj 
wśród rzymian bogatych ukrywanie аг- 
cydzieł rzeźby w ziemi. Kiedy wracał 
spokój odkopywano posągi 1 stawiano 
na dawnych miejscach, ale częstokroć 
wlasciciele ginęli bez wieści. Ślad za- 
kopanych skarbów 1 pamięć o nich rów- 
nież zanikała. Dopiero po wiekach dłu- 
gich przypadkiem natrafiano na owo 
cenne kryjówki. Tym sposobem przy 
odnowieniu buntu handlowego w Rzymie 
w tym roku wykopano jedną figurę na- 
leżącą do grupy słynej starożytności, 
wyobrażającą nieszczęsną Niobe wraz 
z dziećmi. Archeologowie przypuszcza- 
ja, że odnaleziona Niobeda jest dziełem 
Scopasa albo Praksytelesa. — Obecnie 
rząd włoski za 450.000 franków nabył 
rzeźbę grecką, przedstawiają posag ka- 
płanki, przypadkiem odnaleziony w Por- 
ір d' Arzio, na terytoryum starożytnego 
Antium, gdzie Neron posiadał cudną nad 
samym brzegiem morza zbudowaną willę. 
Zabytek ten będzie ozdobą muzeum na- 
rodowego w Rzymie. Prawdopodobnie 
nie jedno jeszcze arcydzieło rzeźby kla- 
sycznej kryje w swem łonie ziemia 
italska. 4. 
—^ 


Nowi członkowie austryackiej Izby Panów. 


Andrzej hr. Potocki. Leonard Piętak. Dr. Kazimierz Morawski. Zdzisław hr. Tarnowski. 
(dziedziczny). (dziedziczny). 


Z dziedziny zjawisk spirytystycznych. Malarz opętany przez duchy. 


efektu malarskiego. 
Podczas tej całej ope- 
тасу! tajemniczej, Do- 
smoulin'a ап! na 
chwilę nie opuszcza 
przytomność, zacho- 
wuje on tylko bier- 
ność zupełną. Wchwi- 
li jednak, gdy wi 

dziony ciekawość 
otwiera nagle ocz, 
pendzel natychmias 
2 hałasem spada na 
paletę, lub, jeżeli 
„duch rysuje“ karton 
ülatuje w powietrze. 
Widocznie „duchy“ 
nie lubią, by je pod- 
glądano — zawsze 
przekładają półmrok 


„Duchy“ lubią urzą- р 
dzać różne figle tym, || 
którzy ich wywoluj 
czasami te figle 
zabawne i stanowią (x) 
przedmiot wesołości (23 
w czasie seansów, ела- 
sami szkodliwe, 
stokroć rodzące prze- 
rażenie, a bardzo rzad- 
ko oryginalne. Opo- 
władania о sztuczkach 
spirytystycznych вд 
naogół ciekawe, za wy- 
jątkiem fanatyków, 
którym ві ykle 
w oczach dwol, nikt 
w nie naprawdę ni 
wierzy, „Duchy* gra, 
na fortepianie, 


а, 


się, że na skrzypcach lub mrok nad światło 
również, nigdy na kon- 4 jasne. Zwykła to 
trabasach i puzonach; апву | oks- 
„duchy* śpiewaj spiryty- 


yczne nie udają się 
w dzień. Biegli w tych 
sprawach  zaświato- 
wych razem z De- 
smoulinem twierdzą, 
że to, eo ten ostatni 
podaje za pracę du- 
chów, jest ich na- 
prawdę dziełem. Sce- 
ptycy natomiast, 
stwierdzając odmien- 
ny od zwykłego cha- 
rakter tej dziwnej 
{ produkcyi artysty 
nej, mówią, że ma się 
tu do czynienia ze 
szczególnym objawem 
lalucynacyi, znanych 
z legend, któremi są 
roty mi- 

ү średniowiecz- 
Nagły polot 

y uważali oni 

bezpośredni sku- 
k wpływów nad- 
emskich. Psycholo- 
gia współczesna tlo- 


przeważnie zresztą bai 
dzo licho i cicho, mó- 
wią rzeczy tajemnicze, 


chów* znalazła nawet 
odgłos w prasie euro- 
pejskiej, Desmoulin, 
znany malarz francu- 
ski, zajmujący się spi- 
rytyzmem w czasie 
swej pracy twórczej, 
doświadcza interwen- 
eyi duchów. A dzi 
się to tak. Desmou 
zamierza с08 rysować, 
kładzie ołówek na Ка! 
ton i przymyka ocz, 
Wtem czuj rękę 
Jego ktoś, czy соё pro- 
wadzi po papierze. 
Trwa to dosyć długo, 

cie ręka mu ора 


pier. Podnosi wów 


czas oczy — i wid maczy te zjawiska 
przed sobą rysunek БИ _ 7 w sposób racyonalny, 
poprawnie. wykonany ace = == choć jeszeze do tej 
Albo zabiera się do pory niej Poda- 


malowania. Znów ów duch-malarz kieruje ręką artysty, do- jemy owe malarskie i rysunkowe prace przy pomocy t. zw. du- 
bierając umiejętnie barw niezbędnych do odtworzenia danego chów, wykonane przez malarza Desmoulin'a 
Paryż. Ureus. 
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Autorzy i Krytycy. 


(Kilka uwag polemicznych). 


Na kilkuwierszową replikę, zamie- 
szczoną w ostatnim felietonie teatral- 
nym „wiata“, Lorentowicz odpowie- 
dział w „Gazecie Nowej* trzema аг- 
tykułami, w których zasadniczo mo- 
tywuje swoje ` stanowisko wobec 
„Sztuki* przez duże S i sztuk przez 
bardzo małe s. Odpowiedź ta, napisana 
z wykwintną erudycyą i szczerym za- 
pałem dla wiecznych ideałów Piękna, 
byłaby druzgocącą zarówno dla mnie, 
jak i dla mego towarzysza niedoli, 
Józefa Kotarbińskiego, gdyby nie dro- 
bra okoliczność: Lorentowiez, dla łat- 
wiejszego zwycięztwa, tworzy sobie 
przeciwników tam, gdzie ich wcale nie 
ma. Odnosi niewątpliwy tryumf nad 
„estetyką“, której wypowiada walkę; 
do ojcostwa tej „estetyki“ wszakże, 
którą mi uprzejmie podsuwa, przy- 
znać się nie mogę. Baterye, z któ- 
rych  ostrzeliwa, są ustawione na 
szańcach nieporozumienia, prawdopo- 
dobnie nieumyślnego, gdyby jednak 
było nawet rozmyślnem, nie miałbym 
prawa się obruszać. Polemika w spra- 
wach literackich i artystycznych, po- 
zbawiona kwasu insynuacyi osobi- 
stych, jest zawsze pożądaną. Ze star- 
cia się idei błyska nierzadko Światło. 


Przedewszystkiem  niesłusznem 
jest twierdzenie Lorentowicza, jako- 
bym chciał go przekonać, iż „Sztukę 
przez duże Ś* należy sobie w teatrze 
wyperswadować. Pisałem, że geniu- 
sze nie rodzą się na kamieniu, a mniej- 
sze talenty i zdolności, krocząc po 
szlakach, wytkniętych przez pionie- 
rów, nie popełniają występku, lecz 
uczciwie służą ojczystemu piśmien- 
nictwu. To prawda. Skądże z tych 
słów można wnioskować, że dla dzieł 
genialnych poetów mają być podwoje 
teatrów zamknięte? Przeciwnie! Roz- 
twórzcie je na ścieżaj! Budujcie dla 
nich wszaniałe chramy, oddawajcie 
im część przynależną. Czyż da się 
jednak zaprzeczyć, że dzieła ge- 
nialne są zjawiskiem bardzo rzadkiem? 
Gdyby scena chciała się tylko do nich 
ograniczyć, 9/10 teatrów musiałoby 
zniknąć z widowni. Lorentowicz za- 
pewne odpowie, że użyteczniej było- 
by, gdyby zamieniono je na warszta- 
ty szewckie. Osobiście jestem bardzo 
za zwiększeniem liczby warsztatów 
szewckich: może mniej literatów cho- 
dziłoby bez butów. Czy jednak teatry, 
wystawiające sztuki, nietylko „przez 
duże ale i przez małe S“, nie posia- 
dają zgoła kulturalnego znaczenia? 
Na ten temat trzeba podyskutówać 
obszerniej, choć dyskusya będzie aka- 
demieką: Życie rozstrzygnęło ją dawno. 

Każda stolica, każde większe mia- 
sto europejskie posiada teatr krajowy 
lub miejski, subwencyonowany z fun- 
duszów ogólnych (niekiedy ze szka- 
tuły monarchy). Teatr taki uprawia 
wielką sztukę, wystawia z czcigodnym 
pietyzmem dzieła potężnego natehnie; 
nia i niebosiężnych wzlotów. Trzeba 


atoli dodać, że ani p. Claretie, dyrek- 
tor paryskiego Théatre Français ani 
p. Schlenther, dyrektor wiedeńskiego 
Burgtheater, nie sąekskluzywni, jak Lo- 
rentowicz, Teatry ich uprawiają wielką 
Poezyę (przez duże P), równocześnie 
jednak p. Claretie nie waha się wy- 
Stawiać dzieł (przez małe d), dzieł 
„fałszerzy Sztuki“, odtwarzających 
życie, jak Hervieu, Donnay, Lavedan, 
Brieux, Hermant, Bernstein ete. a pan 
Schlenther nie obawia się takich 
„szkodników *; jak Schnitzler, Hartle- 
ben, Schónthan, Sudermann,--ba na- 
wet gra farsy Mosera! Jednym z naj- 
bardziej literackich teatrów w Euro- 
pie jest niewątpliwie scena krakow- 
ska. Umożliwia jej ten kierunek wy- 
jatkowa publiczność tego niewielkie- 
go liczebnie miasta, które jest siedli- 
skiem Uniwersytetu, Akademi sztuk 
pięknych i Akademii umiejętności, 
które stało się jasno płonącem ogni- 
skiem naukowej, literackiej i arty- 
stycznej twórczości polskiej. Mimo to 
tamtejszy teatr, obok wspaniałych 
dzieł poetyckich, wystawia drama- 
ty i komedye autorów zagranicz- 
nych i oryginalnych, którzy według 
nomenklatury Lorentowicza należą do 
kategoryi szkodliwych fałszerzy Sztuki. 
Są-ż oni w istocie tak szkodliwy- 
mi fałszerzami? Lorentowicz nie ma 
dla nich litości. Jak ongi Chrystus 
wypędził handlarzy z świątyni, tak 
on wyganiał by z teatru wszystkich 
autorów, którzy wnoszą tam życie. 
Innemi słowy, nienawidzi sztuk, 
przedstawiających na scenie życie 
współczesne, nienawidzi sztuk „го- 
dzajowych*. Те nienawiść można 
do pewnego stopnia usprawiedliwić 
dłuższy pobytem w Warszawie, gdzie 
repertuar głównej sceny obraca się 
tylko w okół burżuazyjnej komedyi 
i dramatu. Toujours des perdreaux! 
Aż do znudzenia. Nie dziwię się, że 
w człowieku, tęskniącym do głębszych 
wzruszeń estetycznych, do prawdzi- 
wego Piękna, ów przesyt wywołuje 
żołądkową reakcyę. Ale dla tego, że 
teatry warszawskie są źle prowadzo- 
ne, nie można jeszcze potępiać całej 
kategoryi twórczości, która na wszy- 
stkich scenach świata zajęła wybitne 
stanowisko. Naturalizm w teatrze, 
po kilku nieudanych próbach, prz 
padł oddawna. Realizm w sztuce 
dramatycznej utrzymał się i, mojem 
zdaniem, utrzyma się zawsze. Tylko 
między autorami, odtwarzającymi ży- 
cie, trzeba umieć odróżnić tych, któ- 
rzy wnoszą subjektywny, orygina'ny 
punkt patrzenia, którzy piszą szczerze 
odspekulantów, którzy tworzenie sztuk 
traktują jako gałęż przemysłu. Nie 
wydaje mi się, żeby u nas tego ro- 
dzaju przemysł stawał się groźnym 
dla Sztuki (przez duże 5). Autorów 
polskich, piszących dla teatru sztuki 
(nawet przez bardzo małe s) możnaby 
zliczyć na palcach. Nie dają one im 
ani odpowiedniej nagrody moralnej, 
ani dostatecznych zysków materyal- 
nych, by ich można było traktować 
pogardliwie, jako chciwych przekup- 
niów, schlebiających świadomie złemu 
smakowi szerokiego ogółu. 
Lorentowicz woli dzieła scenicz- 
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ne, pozbawione techniki, rażące błę- 
dami, wadami i załamaniami, ale tchną- 
ce geniuszem twórczym, — niż zręcz- 
ne, doskonale zbudowane dramaty 
zim plagiatorów życia. Bardzo 
pięknie. Ale dyrektor teatru, któryby 
wziął to zdanie za swą dewizę, zban- 
krutowałby prędko. Bo publiczność 
nigdy za tem zdaniem nie pójdzie. 
Teatr z natury rzeczy opiera się na 
konwencyonalnej umowie między sce- 
ną a widownią; widownia musi być 
pod wrażeniem tego, co się dzieje na 
scenie, musi wierzyć w to, co się na 
scenie mówi i czyni. Jeśli autorowi 
brak poczucia tych wymogów, dzieło 
jego może być utworem Sztuki przez 
duże S., może czytelnika wzruszać 
i porywać, widsa będzie nużyć; może 
nawet śmieszyć, 

Sztuki z życia burżuazyi a pisa- 
ne dla burżuazyi, któremi karmi nas 
od dziesiątków lat teatr warszawski, 
z pominięciem dzieł wielkiej poezyi, 
mogą w wykwintnym estecie obu- 
dzić obrzydzenie. Lecz potępiać 
dla tego w czambuł całą twórczość 
realistyczną, twórczość, która wy- 
dała na świat takie dzieła, jak „Kru- 
ków“ i „Рагулапке“, jak „Tka- 
czów* і Woźnicę Hentschel“, jest jed- 
nostronnem. Każdy rodzaj twórczo- 
ści może wydać piękne dzieła, jeśli 
tylko autor ma talent i wypowiada 
się szczerze. Najgorzej bywa, gdy po- 
czyna sztucznie silić się na oryginal- 
ność, bez jej zasobu w duszy, umyśle 
i talencie. Pod tym względem uwa- 
Фаш zdanie Tarnowskiego za bardzo 
słuszne: ta gonitwa za oryginalnością, 
często tylko zewnętrzną,  spaczyła 
kilku naszych rzetelnych twórców. 

Lorentowicz upiera się przy me- 
todzie surowego traktowania wszyst- 
kich autorów, którzy, nie mając go- 
niuszu, nie tworząc dzieł Sztuki przez 
duże 5. ośmielają się jednak pisać 
dla teatru sztuki przez małe i przez 
bardzo małe s. Ja sądzę, że jeśli nie 
spekulują rozmyślnie na zły smak 
publiczności, jeśli nie wabią jej nie- 
dozwolonemi etycznie lub estetycznie 
„kawałami*, to nie są złoczyńcami, 
z których krytyk ma prawo publicznie 
drzeć pasy, Operacya jest efektowna. 
Daleko łatwiej jest wydrwić słabe 
strony i wady danej sztuki, niż pod- 
nieść í wytłomaczyć jej zalety. Tem 
bardziej, że wszystko to odnosi się do 
sprawozdań, umieszczonych w pis- 
mach codziennych, pisanych pospiesz- 
nie „do numeru*. Kotarbiński miał te 
dorywcze sprawozdania na myśli, mó- 
wiąc, że krytyk tearalny może chwy- 
tać tylko połysk bieżący fali ruchu 
literackiego, a nie główne jego prądy. 

Lorentowicz pojmuje bardzo do- 
stojnie zadania teatru i twórczości 
dramatycznej. Ale nadto bezwzględ- 
nie. Uznaje wyłącznie i jedynie teatr 
ściśle literacki — teatr - świątynię, 
w którym uroczyście nastrojona pu- 
bliczność składałaby pobożne hołdy 
wielkiej Poezyi. Teatr taki jest ma- 
rzeniem każdego człowieka, Stęsknio- 
nego za Pięknem, o ile nie stanie się 
kapliczką, w której będą się odprawiać 
nabożeństwa wyłącznie na cześć jednej 
sekty estetycznej. Ale obok takiego 


wymarzonego teatru będą musiały 
zawsze istnieć inne, służące równie 
uczciwie sztuce (choć nie przez duże 
S) i ше zasługujące па wzgardliwe 
porównanie z budami, wystawiające- 
mi elukubracye p. Rydeckiego. 


Stefan Krzypwoszewski. 


Z teatru Nowego. 


Krotochwila p. Hennequtn'a 1 Veber'a 
p. t. „Florette i Patapon“ jest bardzo za- 
Fawna, Opiera się, jak wszystkie nowsze 
farsy francuskie, na niesłychanie skom- 
plikowanych nieporozumieniach. Zwła- 
васла w drugiej odsłonie akcya toczy się 
z szalonym pędem, a mimo to najnie- 
prawdopodobniejsze zdarzenia ujęte są 
w ramy ścisłej logiki. Opowiedzieć treść? 
Niepodobna. Wystarczy zanotować, że 
sztuka nie jest dla panienek, że prócz 
bardzo tłustych dowcipów 1 niedwu 
znacznych sytuacyi, pp. Łaska iKłossow- 
ska oraz p. Gasiński pokazują się w ką- 
Pielowych kostiumach. Można-ż żądać 
więcej 
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Z teatru krakowskiego. 


Z zamknięciem sezonu teatru kra- 
kowskiego zakończyła się trzech-mie- 
sięczna gościna na scenie naszej p. Przy- 
bytko-Potockiej, która przyczyniła się 
znacznie do ożywienia repertuaru. Dzięki 
znakomitej artystce, a dawnej ulubienicy 
Krakowa, przypomniano nam „бшер“ 
Przybyszewskiego z idealną, (ак pod 
względem warunków, jakoteż artystycz- 
nej ekspresyi, Bronką, „Świecznik“ Mus- 
seta z przeeudnej finczyi Żakliną, „Ślu- 
by Panieńskie" л gobelinową, może za- 
gobolinową Anielą, “Wesele” ze szczerze 
bronowicką Panną młodą 1 wiele innych. 
Talent pani Przybyłko, tak wyrażnie już 
zarysowany w początkach jej karyery 
artystycznej w Krakowie, rozwinął się 
i ровер bardzo poważnie, бга jej nio 
zna szablonu, jest w każdej sztuce inną. 
Jest to też w pierwszym rzędzie talent 
charakterystyczny. Pod tym względem 
nie dorówna jej żadna artystka w Pol- 
sce, Ma ten przedziwny dar—w udziale 
przypadający prawie tylko mężczyznom, u 

kobiet niesły- 

chanie rzadki 
zmieniania 
siọ w każdej 
той, Szeroka 
skala głosu, od 
liryeznej dekla- 
macyi do głę- 
bokiego tragi 
zmu, ułatwia 


tem jest to ar- 
tystkaszlache. 
tnego stylu, 
nie grająca ni- 
gdy dla gale- 
ryj, ani solo, 
w środkach wy- 


Pani Przybyłko-Potocka. 


bredna i dy 
kretna, czasem jednak, gdy tego potrze- 
ba wymaga, porywające silna i wstrzą- 
Sająca. 

Z nowszych rzeczy —grając z chlubną 
predylekcyą utwory swojskie—kreowała 
tytułową rolę w „Edukacyi Вгопкі“ Krzy- 
woszowskiego 1 postać główną w kome- 


dyi „towarzyskiej“ znanego krytyka An- 
toniego Potockiego. Bronkę zagrała 
z tak wielką pomysłowością, z taką siłą 
charakterystyki i z takim rozmachem, 
że zapewniła sztuce wyjątkowe, jak na 
krakowskie stosunki, powodzenie. Nieco 
zaś za rozwlekła komedya Potockiego, 
napisana jednak z widoczną kulturą 
artystyczną i dowcipem, dała artystce 
pole pierwszorzędnego popisu dla 
zrównoważonej w Кадет słowie, w ki 
dym geście i w każdem spojrzeniu. 7 
lem też żegnał Kraków występy 
szawskiego gościa, z tą jednak 
że powita go w przyszłości znowu. 

Kraków. х 


“уз 
„Absolvo te.” 


Powieść Klary Viebig 
na tle poznańskiem. 


arta walka przeciw kulturze 
polskiej, którą z tak problematycz- 
nym skutkiem toczą władze pruskie, 
nie przeszkadza  powieściopisarzom 
niemieckim czerpać tematów swych 
z tego środowiska kulturalnego. Ma 
ono w oczach ich tę wielką zaletę, 
że jest odrębnem. Obok Skowronne- 
ka (pochodza w prostej linii od 
poczciwego polskiego Skowronka) 
i Bussego, których specyalność sta- 
nowią obrazki mazurskie, mnożą się 
w ostatnich sach ci literaccy „obie- 
żypolanie*. Należy do nich 
Maks Berg, który świeżo 
ogłasza powieść „Am alten 
Markt zu Posen*, z chara- 
kterystycznym m ty- 
tułem: 
deutschen Ostmark“. 
na czele ich kroczy 
л najgłośniejszych dz 
wieściopisarek niemiec 
Klara Viebig. Niestety utwo- 
ry pani Viebig nie są wolne 
od tendeneyi politycznej. 


„Polenroman aus der 
Lecz 


Pierwsza powieść jej na tle 
polskiem „Das schlafende 
Heer“ jest apoteozą pru- 


skiego kulturtregerstwa i 
niemieckiej. 5 

W najnowszym utworze swym 
„Absolvo te* (Berlin, Egon Fleschel 
d Co.) pani Viebig nie przedstawia 
już starć он polskiego z 


kobiety 


mieckim. Jest to w zupełności 
leni i bohaterka, pani Zofia 
jest krwi polką—lecz, zapew- 


ne w przeciwstawieniu 
bohaterki niemieckiej w 
wojsku“, najnikczemniej 
i mc 


do idealnej 

„Sennem 
ym potwo- 
fantazya 


jej się 
Zauważył ją pan Тїгайа, właśc 
dóbr, którego żona — klientka matki 
Zosi—zmarła. Wydano ją za niego, 
chociaż w gruncie 
ście wcale jej 


rzeczy 
nie 


to szczę- 


się uśmiechało 


Tiralla był człowiekiem starszym, 
ociężałym, o chłopskich nieco manie- 
rach, Zosia dziewczyną delikatną 
o cudownej piękności. Młode dziew- 
czę w ogóle nie pragnęło małżeństwa: 
ideałem jej był klasztor. 1 w dal- 
szem jej życiu histerya religijna od- 


grywa pewną rolę 
Po piętnastoletniem pożyciu z Ti- 
rallą, 


pani Zofia, kobieta zawsze 
ze młoda i czarująco piękna, 
taki czuje wstręt do poczciwego m 
ża swego, że postanowiła zgładzi 
k sposób. Skarży 
ury w domu i nama- 
ie 
akcya powieści 
w jaki spo- 
sób Zofia zatruje męża? Zaczyna od 
tego, że wsypuje strychniny do kawy. 
Przypadek ocala Tirallę, chociaż 70- 
a modliła się gorąco do wszystkich 
świętych, Бу pobłogosławili zamia- 
rowi 


wia męża, by postarał się w mie: 
Cała 


о strychninę. 


ba się tedy wziąć na inne 
sposo Zofia ma trzynastoletnią 
córeczkę, Rózię, której nauczyciel, 
Benka, durzy się w pięknej pani Ti- 
ralli. Ten człowiek bez woli będzie 
jej narzędziem, skoro go wysłucha. 
Dostarcza jej jadowitych grzybów. 
Zofia sama gotuje grzyby te, lecz 
zapach ich jest tak wstrętnym, że 
trzeba odlać sos, Tiral- 
Ja zjada grzyby, z któ- 
rych wygotowano tru- 
ciznę i — zostaje przy 
życiu. 

Daremnie Zofia pró- 
buje zabić go, wywra- 
cając do rowu powóz, 
w którym wracają z ba- 
lu. Nie wiedzie się jej. 
Ten łańcuch zbrodni 
nieudałych przerywa 
zbrodnicza również sie- 


lanka. Syn męża jej 
Klara Viebig. z pierwszego małżeń- 
stwa, Mikołaj, wraca 


po spełnieniu służby wojskowej, w to- 
warzystwie przystojnego kolegi, Mar- 
cina Bekiera. Marcin zbliża się 40 
Rózi i niezawodnie młodzi ludzie za- 
ręczyliby się, gdyby nie Zofia. Ona 
apłonęla dla młodego chłopca na- 
miętnością  przekwitającej kobiety 
1 znowu w ekstazie leży na kolanach, 


modląc się, by niebo darowało Mar- 
ста jej, a nie córce. Dopomaga 
m tak skutecznie, 20 


з jej ofiarą. 


nadzieją, 2 
polecenia 2 
systematycznie rozpijać Tirallę, któ- 

jakim czasie zdradza ozna 
ki delirium. Na pół nieprzytomn, 
sum zażywa strychniny. Dzieje 
to w strasznej nocy, pełnej przejść 
wstrząsujących. Zofia nad świeżym 


trupem 
ten, ogarnięty 
ucieka od ni 


strachem i wstrętem, 
Daremnie Zofia, niby 
obłąkana, bieży za nim po polach. 
Wreszcie upada złamana. Została 
jej tylko córka, która po utracie Mar- 
сіпа wstępuje do klasztoru. „Ty mi 
pomóż!* — błaga grzeszna matka. — 
„Czy będę potępioną? Mów, ratuj 
mnie!“ А narzeczona Chrystusa od- 
powiada jej: „Ego te absolvo a рес- 
catis tu 

Na jakim to dworze w Księstwie 
pani Viebig obserwowała tę polską 
„Madame Bovary?* 
Berlin. 


Stwosz. 


Cy 
(lcywilizowanie wojny. 


W roku 1899 na pierwszem ze- 
braniu pełnomocników państw w spra- 
wie pokoju reprezentowanych było 
państw 28. Obecnie jest ich па dru- 
giej pokojowej konferencyi reprezen- 
towanych 46. N 

Czy to dowodzi, iż idea f 
pokoju powszechnego zstą- 
piła z obłoków, gdzie wraz 
z innemi chimerami zamie- 
szkujeł Czy dowodzi to 
choć postępu w pojęciach 
tych, co „rządzą światem* 
bez przenośni o pożądaniu 
pokoju ostatecznego? 

Ani trochę. 

Z tych 28-iu i 46-iu 
państw liczy się tylko 
sześć czy siedem; są to во- 
liści „koncertu europejskiego"; reszta 
to chóry, to orkiestra, to tłum. 

Na te sześć czy siedem państw 
zwrócona jest też powszechna uwa- 
ga,a sprawa co w danej kwestyi są- 
dzi rząd angielski lub niemiecki, waż- 
niejszą jest od tego, jak się na to 


Dwóch dyplomatów. 


Pałac w Hadze, gdzie się odbywa 
konferencya. 


lub owo zapatruje czterdzieści rzą- 
dów małych państw razem wziętych. 

Jednakże, wbrew zdaniom krań- 
cowych pesymistów, przytoczmy је- 
den fakt na pociechę w sprawie złej 
opinii o naturze ludzkiej: w wieku 
XIX, od czasu gdy zapanowała idea 
poddawania sporów, sciśle określo- 
nych umowami, pod decyzye sądu roz- 
jemczego zawarto: 


dwieście dziesięć traktatów. 


Pomiędzy 47 państwami, z któ- 
rych było 20 państw europejskich, 

20 amerykańskich, 3 azyaty- 
ckie, 3 afrykańskie i 1 austra- 
lijskie. 

Jest to już rezultat. Mo- 
że i nie mały. Dawniej odra- 
zuby się wzięto za czuby. 

Zresztą idea pokoju po- 
stępuje jeszcze — powoli tyl- 
ko, niestety, na drodze pro- 
pagandy towarzystw pokojo- 
| wych. Tych towarzystw w ro- 

ku 1906 było 121, (najwięcej 
we Етапсуі — 31, najmniej 
w озу! — 1). 

Czego dokonała pierwsza konfe- 
rencya? 

Rzeczy tak drobnych, iż niemal 
mizernych. Przypomnijmy sobie, że 
przecież wkrótce po niej wybuchła 
wojna transwalska, potem japońska, 
obie  najokrutniejsze z tych, jakiemi 


(Шук 
Ра 
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Holenderski minister spraw zagranicznych wita delegata rosyjskiego, р. Nelidowa. 
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ludzkość trzebiła siebie samą. Jednak- 
że—nie lekceważymy i drobnych re- 
form, mających na celu konserwacyę 
życia i szacunek dla krwi ludzkiej. 
Wspomnijmy więc o zabronieniu uży- 
wania w wojnie bomb, o gazie duszą- 
cym; materyi wybuchowych ciskanych 
z wysokości balonów; kul rozrywają- 
cych się w ciele ludzkiem... 

Na tej drodze druga konferencya 
w Hadze może zrobić jeszcze coś nie coś. 
Projektów nie braknie. Jeden z nich, 
bardzo ważny, dotyczy poszanowania 
własności prywatnej w wojnie mor- 
skiej, jak to już przyjęte zostało w lą- 
dowej—co zresztą ma mało widoków 
powodzenia. Inny projekt, jeszcze 
ważniejszy, dotyczy || ograniczenia 


uzbrojeń, co ma widoków powodzenia 
równe zero, bo 


Niemcy i Austrya 
z góry oświad- 
czyły, że na- 
wet otem roz- 
mawiaćniepra- 


ną. 

Pisaliśmy 
już, że jednem 
z ulepszeń na 
tej drodze mo- 
że być zmo- 
nopolizowanie 
przemysłu wo- 
jennego przez 

Przedstawiciele państwa TZAdY: О to wo- 
niebieskiego. ła głośny wy- 
nalazca melini- 
tu, Turpin. Dziś różni Krupy, Schnei- 
dery i Armstrongi, wyrabiający ar- 
maty i pancerniki, brużdzą w tej 
sprawie, Gdyby cała ta sprawa le- 
żała w ręku rządów — można było 
by się porozumieć.  Porozumiano się 
przecież, ito jeszcze przed dwudzies- 
tu laty, w sprawie rozmiarów kali- 
brów. Możliwem były więc nastę- 
pujące, kolejne kroki: ograniczenie ka- 
libru dział morskich i lądowych — 
a potem obietnica wykupienia przez 
państwa wszystkich fabryk narzędzi 
wojny, jako krok — do ostatecznego 
ucywilizowania wojny. 

Mały kaliber kul karabinowych 
tego już np. dokonywa, iż tylko rani 
człowieka w ogromnej większości wy- 
padków, czyni więc go niezdolnym do 
dalszej wojny, ale nie niezdolnym do 
życia. 

Oto daleka, kręta, trudna, powol- 
na, mozolna droga, jaką idą konfe- 
rencye dyplomatyczne w tej sprawie, 

Mnóstwo też jest ludzi, którzy 
nie wiele się spodziewają po nich. 
Jedni sądzą, że ta sprawa da się za- 
łatwić jedynie, gdy ludy uświadomią 
się dostatecznie, aby pozbyły się chę- 
ci mordowania, co w epoce wybuja- 
łych nienawiści narodowych jest do- 
syć dalekiem. Inni sądzą, że wojna 
trwać będzie tak długo — jak ludz- 
kość i przypominają sobie zdanie 
Leibnitza, który był jednak optymistą: 

„Napis: Pokój wieczny, można kłaść 
jedynie nad wrotami cmentarzy*. 
Dr. Voks. 


Twórcy Związku Katolickiego. 


Juliusz hr. Ostrowski 


Konstanty Kosakowski 


Stefan Godlewski. 


Zjazd pisarzy katolickich w Warszawie. 


Bez rozgłosu poczęty i zakrojony 
przez inicyatorów na skromną miarę 
zebrania zawodowego, rozrósł się 
zjazd naszych pisarzy katolickich tak 
wspaniale, że porwał i przykuł uwa- 
gę Warszawy na tydzień cały, 
піде okazyjnie dobroczynną думе! 
w umysłach, świeżą klę 
rozdraźnionych i pognę- 
bionyct 

Inicyatorem zjazdu 
był hr. Roger Łubień- 
ski, Dał on incyatywę, 
energię, wytrwałość, 
pęd. Znalazł on przy 
tem pomoc w osobie ks. 
prałata Gnatowskiego, 
który dał organizacyi 
zjazdu swój rozum, do- 
świadczeni: umiarko- 


ę 


ką polityczną 


wychował, a jakich kościół katolicki 
posiada. Świetny pisarz, świetny mów- 
ca, świetny umysł. Wyraża on dosko- 
nale nowy typ współczesnego działa- 
cza katolickiego, posiadającego współ- 
czesną wiedzę, świadomego dawnych 
błędów polityki katolickiej, pewnego, 
iż tylko na drodze liberalizmu, ro- 
zumnego a szerokiego, 
w naszych czasach „ów 
hoc singno vinces!“ 
Mowa jego pierw- 
sza, jaką otworzył zjazd, 
porwała tak słuchaczy, 
że cała inteligentna, a 
wierząca Warszawa 
pragnęła posłyszeć mów- 
се. I na drugiem po- 
siedzeniu ogólnem zja- 
du panował też tłok, 


wanie. aż nadto zresztą uspra- 

Szcześliwą nader wiedliwiony. 
okolicznością był przy- Kilka nazwisk tu 
jazd na zjazd ten ks.  Pawełks. Sapieha, rzeczywi- рг - 
arcybiskupa Teodorowi- e ŁEM 1 1148) шу, aby 


cza ие Lwowa. 

Przybył on, przemówił 
żył. 

Młody jeszcze, wysoki i giętki, 
ożywiony, z nigdy nie tlejącą iskrą 
w oku, działacz ten należy do naj- 
znakomitszych ludzi, jakich kraj nasz 


i zwycię- 


Ks. arcybiskup Teodorowicz, otoczony człon- 
kami komitetu. Ks. Skarzyński, Adam hr. Roni- 
kier, ks. Korsak, p. Szczepan Jeleński 


pewną o 
czytelnikom о 
h działaczach 
zjazdu. Honorowymi jego 
prezesami byli: ks. arc. 
Teodorowicz, ks. biskup Ru- 
szkiewicz, p. Ludwik Gór- 


ryentacyę 
wybitniejs; 


ski. Rzeczywistym proze- 
sem był książe Paweł Sa- 
pieha.  Przewodniczącymi 
sekcyi. w których odbywa- 
ła się pozytywna praca 

azdu: pierwszej — prasa 
katolicka — p. J. К. Jasiń- 


ski; drugiej — prasa ludo- 
wap. Wincenty Kosiakie- 
wicz; trzeciej — szkolnictwo —ks. Jan 
Gnatowski; czwartej — propaganda 
p. Bartynowski z Krakowa. 

Mówcami na ogólnych zebraniach 
byli prof. Thullić, dr. Caro, hr. Adam 
Ronikier, hr. Adam Krasiński, ks Jan 
Gralewski, A śród gości zdala przy- 
byłych: Zdzisław ks. Czartoryski, po- 
ве! Napieralski ze Śląska, poseł Braj- 
ski z Torunia, p. Szwajkert z Ameryki. 


Liberalizm zjazdu 


Żywiołowo niemal, jako najgłęb- 
sza potrzeba obecnej chwili, tak trud- 
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Sarjusz Zaleski, red. Dzien- 
nika Powszechnego. 


nej i dla katolicyzmu i dla narodo- 


wości naszej, wypłynął na wierzch prac 
i zajęć zjazdu szeroki liberalizm lep- 
szych elementów katolickich w kraju 


naszym, usiłując ideę katolicką u nas 
zgodzić z tem, co stanowi najnowsze 
zdobycze jej w najkulturalniejszych 
krajach zagranicą. 

Hasło do tego ruchu 
właśnie przemówienie. 

— Obawiam się zbytku gorliwo- 
ści w waszej akeyi... abyście nie с 
nili kwestyi zasady katolickiej z każ- 
dego ruchu waszego; abyście nie sta- 
wali nieprzejednanie tam, gdzie to 
pożytku nie przyniesie, a interesom 
kościoła nie szkodzi; abyście zwłasz- 
cza nie krępowali wymagań taktyki 
wtrącaniem do niej spraw zasady ka- 
tolickiej... 

І odmalował tę taktykę mówca 
w ten sposób, że nawet wolnomyślni 
pewno nie przeciwko niej wypowie- 
dzieć nie zechcą. 

— Katolicyzm musi wyjść ze swo- 
ich murów — 
w świat sze- 
roki, na nowe 
boje i zdoby- 
cze. Jak to 
robić? Łącząc 
się z wszelką 
pracą kultu- 
ralną, narodo- 
уд. społeczną; 
przyk 
rę 
stkiego, co 
gdzie powsta- 
je, a jest do- 
brem i do 
wszystkiego, 
co już istnie- 
је, а zakonserwowania jest godnem. 

A odwracając znaną formułę wszy- 
stkich szaleńców, spieszących się, aby 
zgubić ideę, którą chcą bronić: „kto 
nie jest z nami, ten pr 
ciwko nam“, znakomity 
mąż daje naszym polskim 
katolikom radę: 

Kto nio jest prze- 

ciwko nam, ten jestz nami. 

Sporo też było refera- 
tów, w których już to oma- 
wiano, już to dotykano no- 
woczesnej myśli katolic- 
kiej, dyskusya zaś, jaką 
wywołała piękna praca 
młodego katolickiego dzia- 
lacza, p. Szczepana Jeleń 
skiego, bardzo jest dla zja- 
zdu charakterystyczna. 

Rozprawiano о stosun- 
ku wiedzy do wiary — po- 
ruszane, i to na zjeździe katolickim, 
ten odmienny, a tak drażliwy | 
mat, a poruszano go z całą swobodą 
i wprost—z frontu 

A wiecie, jakie odzywały się, nie- 
mal bez wyjątku, głosy 

Nauka powinna być całkowi- 

cie wolna i swobodna—w swoich bada- 
niach, swoich metodach, swoich wnio- 
skach 

Upierano się przy tej swobodzie, 

1, zaiste, ponieważ dwóch prawd 
być nie może — odmawiając tej swo- 
body nauce, katolicy daliby рг 


idei dało 


Prot, Thullie, rektor 
politechniki Lwowskiej. 


ze- 


wszystkiem dowód, że swej wiary nic 
są pewni. 

Tymczasem ta swoboda właśnie, 
o jaką dla nauki wołali tacy, jak 
p. Szczepan Jeleński katolicy, mówi, 
jak mocno i głęboko i rozumnie są 


oni wierzącymi. 
Środki propagandy. 
Mówiłem wam w popr 
merze 


ednim nu- 
„Świata, że spotkaliśmy na 
zjeździe grupę, którą nazwać należy 
Młoda Polska Katolicka. 

Jeden z przedstawicieli tej 


gru- 


py, hr. Adam Ronikier, wystąpił 
dłuższą na zjeździe mową, która 
stanowi jakąś część programu tej 


nowej Polski i na którą dlatego zwra- 
całem baczniejszą waszą uwagę. 

st, doprawdy, ciel 
— Jak wal- 
czyć m tymi, 
którzy wydzie- 
rają nam naszą 
młodzie - 
nią to tak sku- 
tecznie? Ё 
Ма to py- IÈ 
tanie, posta- 
wione sobie w 
mowie, mów- 
ca daje taką 
odpowiedź: 

— Walczyć 
nam należy 
środkami i spo- 
sobami — na- 
szych przeciw- 
ników. Oni dla tego pociągają ku so- 
bie młode,'gorące, niecierpliwe dusz 
iż dają im do ręki—czyn. Dajmy i my 
im też czyn. Tylko zamiast rewoluc; 
nego, niech to będzie czyn chrześciań- 
ski. Oni otwierają ujście dla działal- 
ności młodzieży, zróbmy i my to samo, 
tylko ta działalność, zamiast przewro- 
towej, niech będzie twórcza. 


Dr. Leop. Caro, z Krakowa 


Oto idea przewodnia nowej dzia- 
łalności, która się zaczyna organizo- 
wać na szerszą, jak się dowiaduję, 
skalę i która pragnie dotrzeć do mło- 
dzieży uniwersyteckiej i szkolnej. 


Prasa ludowa katolicka. 

Tworzy się ona, już się niemal 
stworzyła, —bardzo potężna. 

А dopiero 
na zjeździe pi- 
sarzy polskich, 
katolickich, 
przy spotkani 
z tym i owym 
działaczem pro- 
wineyonalnym, 
można się do- 
wiedzieć szcze- 
gółów, które są 
nieraz imponu- кз. prałat Szelążek i ks 
jące. Jakowski z Częstochowy 

Oto np. ks. Kłopotowski otworzył 
w Lublinie pierwsze pismo codzienne 
prowincyonalne dla ludu „Polak Ka- 
tolik“, 

— I idzie? 

— Jak na początek nieżle. Mam 
dwa tysiące pięćset prenumeratorów. 
Wydaję zresztą i tygodnik „Posiew*, 
ten ma już sześć tysięcy prenumera- 

stko są ledwie 
i, ledwie pierwsze kroki. 

Gdzie ten ruch jednak przybrał 
rozmiary już imponujące, to w 
dawnictwie broszurek, 

— Ja sam wydałem ich półtora 
miliona, z tych milion jest już roz- 
sprzedanych. Puściłbym i więcej, ale 
zbyt długo dowierzałem księgarzom, 


no, ajgorzej na tem wychodziłem. 
Każdy z nich własne wydawnictwa 
pcha, a o cudze nie dba. Musiałem 


zało ną księgarnię, aby ujścia 
yć. Mam już ich dwi 
w Warszawie i Lublinie, trzecią otwie- 


ram w Częstochowie. A jaka to za- 


raz różnica w rozpowszechnieniu bro- 
szurek. Dawniej przez rok księgarze 
warszawscy sprzedali moich wyda- 
wnietw za sto dwadzieścia rubli. Obec- 
nie moja warszawska księgarnia 
w kilka miesięcy sprzedała ich za— 
cztery tysiące rubli... 


Katolickie instytucye społeczne. 

Powstało ich już kilka na grun- 
cie nowego prawa o związkach i sto- 
warzyszeniach. 

Oto najgłówniejsze: Demokracya 
chrześciańska, Związek katolicki, sto- 
warzyszenie pań katolickich, towa- 
rzystwo przyjaciół młodzieży, stowa- 
rzyszenie św. Wincentego. 

Na zjeździe mówiono o wszyst- 
kich i wszystkie je postanowiono po- 
pierać. 

Ale odbywała się przytem walka, 
ideowa oczywiście, pomiędzy zwolen- 
nikami Związku katolickiego, a obroń- 
cami Demokracyi chrześciańskiej, dy- 
skusyę wiążąc głównie około tego 
szczegółu ażali pożyteczniejszą rzeczą 
jest tworzenie szerszych stowarzy- 
szeń, czy też czysto wyznaniowych... 

Czy zjazd będzie tem czem spo- 
dziewają się gorętsi z jego uczestni- 
ków: punktem wyjścia do nowej ak- 
су! katolickiej w kraju naszym, wzię- 
tej w najkulturalniejszem tego słowa 
znaczeniu? 

Wydaje się to wielce prawdopo- 
dobnem. 

Pokazało się bowiem, że idea ka- 
tolicka ma u nas ludzi przekonanych, 
śród działaczy świeckich (nie mówiąc 
już o duchownych) wielu i to wybit- 
nych. 

A wszelka idea staje się tem, 
czem ją twórcy i zwolennicy jej uczy- 
nić potrafią. 


Albin Pawłowski. 


ЦЭ)! 


Kursa 10 dniowe dla ogrodników i pszczelarzy, 


ки! 


Wydział kółek rolniczych centralnego Tow. 
rolniczego w porozumieniu z Tow. pszczelniczo 
ogrodniczem urządził pomiędzy 11 a 2 

sa 10-dniowe 
w Muzeum Tow., mieszezącem się przy ul. Wiej- 
skiej w Warszawie. 
kowski, ogrodnik Muzeum pszczelniczo-ogrodni 
czego. 
wiódł, do jakiego stopnia myśl ta jest pożyte- 
czną 1 praktyczną. 
dwa momenta z kursów z udziałem pilnych słu- 
chaczów obojga płci, zgromadzonych przed gma- 
chem Muzeum. 


zerwca 
dla ogrodników i pszczelarzy 
Wykłady prowadził p. Rut- 
Liezne zapisy i udział w wykładach do- 


Ryciny nasze przedstawiają 


Uczestnicy Kursów 10-dniowych, 


przygotowują 


do zbiorowej grupy. 


Pogadanki i pokazy narzędzi rolniczych. 


W stuletnią rocznicę narodzin bohatera. 


(Giuseppe 


Imię Józefa Garibaldiego było 
jednem z tych świetnych i pro- 
miennych imion dziewiętnastego 
stulecia, które niezatartemi zgłos- 
kami zapisały się w pamięci na- 
szych ojców i dziadów. Garibal- 
di należy do całej ludzkości, do 
wszystkich warstw i narodów. 
bo jego ognista miłość wolności 
ogarniała tych i tamtych wszela- 
kie narody na obu półkulach, 
stwierdzała czynem hasło, że: 

„W szczęściu wszystkiego są wszystki 
сеје“. 
Jako był tego rodowód i wierzenie? 


Równolegle z wielkim stru- 
mieniem romantyzmu w poezji, 
płynął strumień nie mniej potęż- 
nego romantyzmu w polityce. 

Wiktor Hugo i 


Garibaldi.) 


z XV-go i XV-go, jak i mężowie 
zjednoczenia włoskiego z dziewięt- 
nastego stulecia. Nam w walkach 
o niepodległość brakowało tej 
umiejętności łączenia przeciwnych 
pierwiastków, brakuje nam jej i 
obecnie, poza uderzającą jedno- 
stronnością i zwodniczością umy- 
słu. I stąd studyum polityki wło- 
skiej minionej niedawno epoki 
byłoby nad wyraz pożyteczne. 
Garibaldi, którego stuletnią 
rocznicę urodzin obchodzi obec- 
nie wdzięczna ojczyzna, należał, 
pomimo udręczenia całego życia, 
do szczęśliwych, bo mu danem 
było wyrazić w pełni potrzebę 
swego ideału i sumienia. 
Bol. Lutomski. 


Michelet, Mickiewicz 
i Słowacki, Fichte i 
Heine, Kossuth i Pe- 
Ой, Lermontow i Her- 
cen, oto rodzina tych 
rycerzy słowa i czy- 
nu, którzy wierni i- 
deałowi swobody, z 
żarem niegasnącego 
patryotyzmu w pier- 
siach, rzucili pod 
stopy przeznaczenia 
pomyślność i dobro 
osobiste, nie реб 
stali nigdy walczyć 
i protestować. 

Z takiej rodziny 
moralnej, z pośród 
tych romantyków, 

chodzili Mazzini i da. 
ribaldi, szczęśliwsi od innych pa- 
tryotów, bo doczekali się wyzwo- 
lenia swej ojczyzny, doczekali się 
jedności Włoch. Na wielkim gma- 
chu restauracyi włoskiej jaśnieją 
ku chwale najodleglejszych cza- 


sów ich nazwiska. 
Śmielej należałoby tu może 
dodać, że w tej Цай, obdarzo- 


nej wyjątkowemi i taktownemi 
zdolnościami politycznemi, obok 
tych bohaterów, jąśniejących спо- 
tami i męstwem, żyli i działali, 
a raczej współdziałali z nim 
tacy znakomici realiści, tacy bi: 
gli wytrawni mężowie stanu, jak 
Cavour i Wiktor Emanuel. Wy- 
nika ztąd kategoryczna wskazów- 
ka, że natura polityki, jak zresz- 
tą i natura każdego wielkiego 
przedsięwzięcia ludzkiego, wyma- 
ga równomiernego połączenia za- 
pału z rozsądkiem, śmiałości z ra- 
chubą umysłu. 

Те sztukę posiadali 
mężowie Odrodzenia 


zarówno 
włoskiego 


Giuseppe Garibaldi. 


Cała działalność Ga- 
ribaldiego, całe jego 2у- 
cie tak ściśle jest złą- 
czone z losem jego ој- 
czyzny, że chcąc się za- 
poznać z żywotem boha- 
tera, raz po raz do histo- 
ryi Włoch powracać na- 
leży. Poznać i zrozumieć 
Garibaldiego można 40- 
piero wtedy, kiedy się po- 
zna i zrozumie marzenia 
i nadzieje, rozpłomienia- 
jące lepszą połowę 
Społeczeństwa włoskiego 
w początku XIX wieku. 

W czasie tym nie- 
szczęsny los polityczny 
włoskiej ziemi począł za- 
krzątać myśli najlepszych 
jej synów. Krótkie pano- 
wanie Napoleona | we 
Włoszech ukazało im jutrzenkę poli- 
tycznej niepodległości i od tego czasu 
za wyłączny cel wszystkich swoich 
pragnień, powzięli wyrwanie ojczyzny 
z owego stanu politycznej bezwład- 
ności, w którą pogrążyły ją historycz- 
ne losy apenińskiego półwyspu. 

Jeżeii duch czasu i naturalna 
ewolucya poglądów politycznych sprzy. 
jały pomyślnemu rezultatowi walki 
Włoch o niepodległość, w równym 
stopniu zawdzięcza ona to owym wiel- 
kim swoim synom, którzy nie wahali 
się poświęcić jej wszystkich swych 
sił i bezgranicznej swej miłości. W im- 
ponującej potędze występują owe 
cztery y politycznego odrodze- 
nia: Mazzini, Garibaldi, Cavour i Wi- 
ktor Emanuel. 

Z nich czterech najpopularniej- 
szym i w sprawie zjednoczenia oj- 

może najbardziej zasłużonym 
iuseppe Garibaldi. 
świat w Nizzy 
w d. 4 lipca 1807 roku, w tym sa- 
mym pokoju, w którym ujrzał świa- 
tło dzienne Massena. Бу! drugim 
z kolei synem Dominika i Róży z do- 
mu Bogiado. Sielskie dzieciństwo spę- 
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dził w dostatku, w rodzicielskim do- 
mu, nad brzegiem morza. Pochodzące 
z rodziny marynarskiej, począł wcze- 
śnie z morzem obcować, nauczył się 
pływać jak ryba i doszedł do dosko- 
nałości w sztuce żeglarskiej, co mu 
się nieraz w życiu przydać miało. 
Z rodzicami łączył go zawsze najser- 
deczniejszy stosunek. | Szczególniej 
matka była dla Garibaldiego przedmio- 
tem osobliwej czci. W pamiętnikach, 
które pozostawił po sobie, kreślonych 
twardem piórem Żołnierza, wspomnie- 
niu jej zawsze najtkliwsze poświęca 
słowa: „Moja matka! Z dumą zape- 
wnić mogę, że była ona wzorem dla 
innych matek. Miłości, słodyczy aniel- 
skiego jej charakteru zawdzięczam też 
odrobinę tych dobrych popędów, któ- 
re we mnie się odzywają. Współ- 
czuciu mej matki, okazywanemu bli- 
źnim, jej charakterowi, miłosierdzia 
i dobroczynności pełnemu, zawdzięczam 
zapewne to, że nagrodą jest mi sym- 
patya i miłość moich nieszczęśliwych, 
ale dobrych współziomków !* 

Wykształcenie otrzymał Garibal- 
di dość zaniedbane i dopiero później, 
w życiu, sam je uzupełnił W pa- 
miętnikach, któremi w opowiadaniu 
jego żywota wyręczać się będziemy, 
przyznaje się do tego: „Panu Areno, 
memu trzeciemu nauczycielowi, za- 
wdzięczam głównie tę odrobinę wie- 
dzy, jaką posiadam. Kochając całą 
siłą duszy оа najmłodszych lat kraj 
mój rodzinny, żywiłem pragnienie za- 
poznania się ze wszystkiem, co doty- 
czyło jego zjednoczenia. Chciwie też 
czytałem dzieła, broszury i pisma róż- 
norodne w tym przedmiocie. Ale do 
dwudziestego czwartego roku życia 
nie widziałem przed sobą wytkniętego 
kierunku i napróżno sam sobie zada- 
wałem pytania“, 

Odbywając wyprawy morskie, Ga- 
ribaldi kształcił się coraz bardziej, wy- 
pelniając tym sposobem luki zaniedba- 
nego wychowania. Pewnego razu, po 
przybyciu do Taganrogu, wszedł do 
skromnej traktyerni, gdzie się- zazwy- 
czaj zbierali włoscy marynarze na 
szklankę wina. Z młodzieży, która tam 
siedziała, jeden należał 40 „Młodych 
Włoch*, stowarzyszenia, założonego 
na krótko przedtem, przez Mazzinie- 
go. Garibaldi po raz pierwszy w ży- 
ciu usłyszał gorącą mowę młodego 
patryoty, podnoszącego cierpienia oj- 

7, zapałem, właściwym mło- 
demu wiekowi, członek Młodych Włoch 
dowodził, że powstanie zbrojne jost 
jedyną drogą, prowadzącą do wyżwo- 
lenia ojczyzny. Dla Garibaldiego prze- 
mówienie to było pewnego rodzaju 
objawieniem. „Jestem pewien, — po- 
wiada on—że Kolumb nie doznał tylo 

ywając Amerykę, ile ja, 
zy słowo О) 
są ludzie, którzy myślą o wyzwoleniu 
ojczyzny. 

Wtedy to Garibaldi złożył przy- 

że gotów jest oddać Życie za 
nę. 
tosunki z Mazzinim, którego po- 
i, w 1881 roku, doko- 
zty. Młody wyznawca tak 
zajął się krzewieniem nowej 
że w d. 5 lutego 1834 roku 


sięgę, 


wiary, 


zmuszony był opuścić Genuę w prze- 
braniu włościanina. I odtąd rozpoczął 
nowe życie. W parę dni potem prze- 
czytał swe nazwisko w jednym z dzien- 
ników. Był to wyrok śmierci nań 
wydany i powtórzony w marsylijskim 
„popolo sartano*. 

Ameryka była w owym czasie 
miejscem ucieczki dla Włochów, ści- 
ganych za przestępstwo polityczne; 
tam znajdowały ujście żywotne siły 
młodzieży włoskiej, gotującej się do 

dem innych poszedł też 
: przyłączywszy się do jed- 
nej z раму, stał się uczestnikiem 
walk, toczących się naówczas w Ame- 
ryce Południowej i po długiem zmien- 
nem powodzeniu, które mu nawet nie 
oszczędziło dwugodzinnej strasznej 
tortury, zadanej w więzieniu, kiedy 
został jeńcem wojennym, doszedł na- 
reszcie do takiego rozgłosu, jako nie- 
ustraszony żołnierz i dzielny dowódz- 
ca, że sława jego przeszła morze i we 
Włoszech rozszerzać się poczęła. 

Nie rozwodząc się nad szczegó- 
lami tych walk, zwłaszcza, że osobli- 
wą uwagę zwrócić chcemy na dzia- 
łalność Garibaldiego w ojczyźnie, nie 
możemy jednak pominąć epizodu, któ- 
ry się rozegrał w Ameryce, a śród 
surm bojowych pamiętnika, serdecz- 
ną, dziwnie prostą, podzwania nutą: 
„W tym czasie zaszedł jeden z naj- 
ważniejszych wypadków mego życia. 
Nie myślałem nigdy o ożenieniu się, 
sądząc, że w mej, pełnej przygód, 
karyerze małżeństwo ograniczyłoby 
niezależność. Posiadanie żony i dzie- 
ci wydało mi się rzeczą najniewła- 
sciwszą dla człowieka, poświęcające- 
go się, jak ja, sprawie publicznej, 
tak dalece, Że nigdy nawet nie za- 
marzyłem o utworzeniu własnej ro- 
dziny i własnego ogniska domowego. 
Lecz człowiek strzela, а przeznacze- 
nie kule nosi. Czułem, że potrzebuję 
kogoś, coby mnie kochał; czułem, iż 
bez tej miłości zginę. Byłem już 
w tym wieku, iż wiedziałem, jak tru- 
dno zdobyć sobie przyjaciela, A przy- 
jacielem takim mogłaby być jedynie 
kobieta, Nie osiągnąłbym nigdy celu, 
gdyby nie szczęśliwy zbieg okolicz- 
ności. Spotkałem się z pewnym tam- 
tejszym mieszkańcem, którego pozna- 
łem zaraz po przybyciu naszem do 
Laguny. Otóż znajomy ten zaprosił 
mię na kawę. Na samym wstępie 
ujrzałem moje bóstwo. Była to Апі- 
ta! Przyszła matka moich synów! 
Towarzyszka mego życia w dobrej 
i złej doli! Powitałem ją i rzekłem: 
„Musisz być moją!“ Śmiałość moja 
była wielka, zadzierzgnąłem węzeł, 
kłóry tylko jedna śmierć mogła roz- 
wiązać. Spotkałem skarb, ale to skarb 
nieoceniony“. 

Walcząc na obczyźnie za cudzą 
wolność, Garibaldi ani na chwilę nie 
zapominał o swoim kraju; to też za- 
ledwie doszła go wieść w Ameryce 
o paryskiej rewolucyi lutowej, siadł 
na okręt z legionem włoskim w dniu 
kwietnia 1848 r. i podążył do Re- 
verbello, ofiarując usługi swe kró- 
lowi Albertowi, władcy Piemontu, 
który wspierając powstanie Lombardz- 
kie, wypowiedział wojnę  Austryi. 


Przyjęty obojętnie, zdecydował się 
działać na własną rękę i po upadku 
Medyolanu, rzucił się z pomocą Rzym- 
skiej rzeczypospolitej, na czele której 
stał tryumwirat: Armelini, Saffi i Maz- 
Zaraz w pierwszem starciu się 
z francuzami pobił jenerała Oudinot'a 
pod murami Rzymu, ale nie mogąc 
wyzyskać zwycięstwa z powodu оро- 
ru Mazzini'ego, rzucił się na południe, 
chcąc odciąć armię króla Ferdynanda 
I-go od Neapolu. Po zwycięstwie 
pod Veletri powrócił z legionem swym 
do Rzymu, lecz tu uledz musiał prze- 
ważającym siłom francuzów. Rzym 
został wżięty szturmem, rzeczpospoli- 
ta upadła, a Garibaldi musiał ucho- 
dzić z miasta. 

„Moja poczciwa Anita — pisze 
w pamiętniku—wbrew moim prośbom 
postanowiła mi towarzyszyć. 

Przez Tivoli, Terni, góry Apeniń 
skie, dotarli do San Marino. Na trzy- 
nastu barkach opuścili port w Case- 
natico; Anita z pragnienia odchodziła 
od zmysłów. Już w pobliżu Wene- 
cyi dostrzeżeni przez eskadrę austrya- 
cką, zmuszeni byli skierować łodzie 
ku brzegowi. Garibaldi wziąwszy w ra- 
miona konającą żonę, po wyjściu z ło- 
dzi ułożył ją na brzegu, a potem 
ukrył ją śród pól, zasianych prosem. 
Wreszcie udało mu się znaleźć schro- 
nienie dla umierającej. 

...„ponieśliśmy Anitę ku Mandrioli, 
Wtedy spostrzegłem na obliczu jej dzi- 
wny wyraz spokoju. Ująłem kocha- 
ną moją za rękę... Była zimna i puls 
bić przestał. Anita, matka synów 
moich, żyć przestała!!! 

I znowu rozpoczęła się tułaczka 
po Świecie. Wygnany z ojczyzny, 
Garibaldi udaje się do New Yorku, 
gdzie, nie mając środków do życia, 
zakłada spółkę z fabrykantem świec. 
Zawód ten zamienił z czasem na bar- 
dziej korzystny handel morski i wte- 
dy to, zachwycony, podczas jednej 
z licznych podróży, dziką pięknością 
wyspy Caprery, kupił na razie część, 
a następnie nabył całą na wyłączną 
własność. Odtąd, o ile nie walczył 
za wolność i zjednanie ojczyzny. zaj- 
mował się pracą w skromaej zagro- 
dzie na pustynnej wysepce. 

W lutym 1859 roku Garibaldi 
został powołany do Turynu przez hr. 
Caveura. Mianowano go dowódzcą 
strzelców alpejskich. Na czele licho 
uzbrojonych, i często przymierających 
głodem żołnierzy, spadł, jak piorun, 
na Austryaków, pobił generała Urba- 
na род Vareste, zajął bez wystrzału 
Сошо i zwycięztwem pod Тгеропіе 
ułatwił Napoleonowi wiktoryę ЗоНе- 
rińską. 

Nader bolesnym dla bohatera cio- 
sem stała się wieść o przerwaniu 
wojny z Austryą i ustąpieniu francu- 
zów na mocy traktatu w Villafranca 
Sabadyi i rodzinnej jegoNizzy. 

Nie mogąc pogodzić się z kunk- 
tatorską polityką dworu turyńskiego, 
postanowił działać na własną rękę. 

d. 5 maja 1860 r. wypłynął w ta- 
к у z Genui na dwu parowcach 
acem dobranych ochotników 
dowa na Marsali, pobił 
burbońskie wojska pod Catalafimi, 
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a następnie zajął — Palermo. Zdoby- 
cie fortecy Miłazzo i poddanie się 
Messyny dopełniło podboju wyspy- 

Do Neapolu wjechał sam, bez- 
bronny, nie bacząc na to, że szańce 
i forty były jeszcze zajęte przez woj- 
ska burbońskie. Kiedy jego powóz 
znalazł się nawprost bateryi pomię- 
dzy arsenałem a dworcem kolejowym, 
obsługujący ją żołnierze zamierzali 
dać salwę, lecz Garibaldi stanął w po- 
wozie i z majestatycznym spokojem, 
skrzyżowawszy ręce na piersi, uśmiech- 
nął się do nich. Oczarowani tem żoł- 
nierze, zamiast strzelić, oddali mu 
honory wojskowe. 

Chwila ta zadecydowała o zjed- 
noczeniu Włoch. 

Obrany dyktatorem Garibaldi prze- 
kazał władzę Wiktorowi Emanuelowi 
i odrzuciwszy ofiarowane mu honory, 
powrócił z garstką przyjaciół na Ca- 
prerę. 

Polakom był on zawsze serdecz- 
nie oddany, 

Kiedy go doszła wiadomość o po- 
wstaniu polskiem w 1863 r. dał wy- 
raz swoim dla nas uczuciom: „Polska 
walczy kosami i lancami, zwróconemi 
w pierś nieprzyjaciela. Zarówno zwy- 
cięztwo, jak i męczeństwo, przyniosą 
korzyść tej sprawie. Zwracając się 
do ludów Europy nawoływał: „Nie 
opuszczajcie Polski!*, a polakom, któ- 
rzy go о pomoc prosili, odpowiadał: 
„Jeśli Bóg pozwoli, wszyscy będziemy 
swami i ło w najbliższym czasie! 

Ale losy zrządziły inaczej: nie 
mogąc sam przybyć, wysłał nam co 
najdzielniejszych ` garibaldyjczyków, 
pod wodzą Franciszka Nulla, który 
mu był druhem serdecznym i jed- 
nym z tysiąca z pod Marsali. Nie 
poszczęśliwiło się u nas synom wło- 
skiej ziemi. Nullo zginął natychmiast 
po przejściu granicy pod Krzykawką, 
a jego rodacy poznać musieli katorgę 
syberyjską, zanim w uszczuplonem 
gronie wolno im było powrócić do 
słonecznej Italii. 


Wt. Nawrocki, 


KAT" < 


Majówka szkoły K. Grochowskiego. 


W Konstancinie. 
trudach szkolnych w с 


Dobrze jest wypocząć po 
leniu leśnym... 


Z Warszawskiego karnawału letniego. 


Zabawa „nad Wisłą i Gopłem* urządzona na Dynasach w dniu 23 czerwca. 


Trzy przygodne rusałki. Przed garderobą męzką.. Artyści gotują się do wylścia. 


„Igrzyska Olimpijskie“ na rzecz Warsz. Tow. Dobrocz. w parku przy ul. Agrykoli. 


„Ма murach Troi". Konkursowa walka na pałasze. 
П 1 „a k wady pełno wszę- garodzice, a z cudzym gładkim sło- 
Felieton Warszawski. dzie po Polszczi po- wem, na ch go wysadzi, aby 
lak kęs z domu wnet nie swego języka grubość, a obcego pięk- 


tym j ność pokazał 
ę zmieszkał Dlaczego jednak nasze towarz 
— Charme, madame la comti był we ech, to za każdem sło- stwo, nasi ze świata, tak sobie 74 
A na olimpijskich ig wem, јейі we Francyi, to wna, a upodobali język francuski, — 
Epatująca 42 par ma foi, jeżli w Hyszpanii, nos i trwają przy tym najpospolitszym 
cessa, ale koń! Кой. — vrai otros Cavaglieros, a drugi z języków, 1 tak dostępnym dla 
vrai, — un vieux carcan ledwo granicę przeiechał, to iuż ina-  gminu 
I tyle, lub wi niewiele, bo елеу nie będzie chciał mówić. A ieźli Тоё przecie, dziś każdy, byle 
często niezrozumie sam francuz, o co mu rzeczesz, żeby ym język buchalter,  telegrafistka, ptekarz, 
chodzi pani hrabinie prawił, to powieda, iż zapomniał, jednem słowem, ludzie nie z mon- 
Stara to, szczerze rzy- albo że mu się język przyrodzony, de'u, każdy za przykładem panów, 
wara, bo oto jako gruby widzi, е którzy już we krwi, francuskiego coś 
w swoim pocz wyrwie jakie staropolskie słowo z Bo- таја, zgłębia różnych metod tajem- 


Na Dynasach: chce mówić ina: 
— Bonjour, comte! kiem, 


go dowodzi 


rym „Żywocie*: 


zo umysł znakomicie 
unia „samouków*, 


пісе 
k 
w rod 


a wątły jeg 
| sławne 
ju 
Odważny 
całowali się 
dobry ojciec kocha na 
wernantkę, a moja pię 
dobrą dla naszego pi 
la maison). Ryba pływ: 
kicha. Adwokaci są роёу 
I oto taki „z kanali 
ka, ale i pańskich obyczaj 
po roku pracy, po drugim, już 
gotów samego pana podsłuchać, zrozu- 
mieć, a co gorsza poprawić, bo i tak 
się przydarza, że jaśnie pan z wdzi 
kiem wymawia, ale—mówić nie umie. 


Paweł i skromna Luiza, 
wczoraj za szafą. M 

młodą gu- 
na żona jest 
jaciela (l'ami 
Lew 


Zatem, dlaczego koniecznie fri 


n- 


ouski? a jeśli już taka polska potrze- 
toć przecież tyle innych obcych 
zyków, Podobno brzmią dźwięcz- 
nie starych Indów narzecza, a Ja- 


a dla gminu 
nie lepiej, enfin, 
ści, powagi—c: 
nie bezpieczniej byłoby posiłkować 
się w salonach, stajniach, na torach, 
językiem Mikada? 

І wtedy:—refirez vous, canaille, 
nie wolno wam panów rozumieć. 


ponia, zaws; 


Pańsko, barwiście, strojnie i p 
no było na Dynasach w niedzielę 
Nie dopisał jednak tłum szary, a 
powiedziane na piątą wyścigi, około 
siódmej się rozpoczęły zaledwie. Ktoś 
tam pierwszy dojechał, komuś © 
pękło, lecz publiczność ciągle zimna, 
spokojna, bo doprawdy nie ciekawe 
gonitwy 1 zbyt już wiele przetrwała 
tych wyścigów Warszawa. Wylega- 
ła па nie tłumnie, wesoło, i biło 
serce nie jedno, nie jednego zwycię: 
cę spotkała słodka nagroda, a dzi 
gołołydki cyklista całkiem wyszedł 
już z kursu uciech warszawskich 

— Ah, qu'ils sont dégoûtants, 
avec ces... — gołe kolana, 

Zato mnóstwo innych rozryw. 
„celów“ rozmaitych, zabaw, 
gdy, i pławi się w nich stara syre- 
па, jak zawsze, jak od lat, w p 
dedniu ciężkiej zgryzoty 

I dzień po dniu nowa uciecha 
festivale, kaskady, gynkhamy, corsa, 
nawet igrzyska, a wszędzie drżą 
fale powietrzne а, tłum ludzi 
kipi weselem, barwami się mieni. 
Wianków nie będzie, zgrzyt przykry 


na chwilę, sokołów już niema, — 
westehnien ale któżby tam nad 
tem rozmyślał, gdy nowe zabawy, 
nowe cele i hasła, z dnia na dzi 

Smutne myśli niosą Пупаву 
Uciekam. 

Po drodze „Renaissance“ 
„Siarczysta dziewucha“, Daj ci Boże, 
panie Janowski, ale i ty daj coś 
w końcu dla sztuki, dla czystej, jako 
nakazuje Łódzkiego teatru lepsza tra- 


Renaissance* nie „Odrodzenie* 
nie „Siarczysta dziewucha* ale p. Mro- 
z ale cudne, stylowe pachole, 
ze starego obrazu wyjętę i bło- 
słodko na „Odrodzeniu* Schön- 
thana, i — pusto. 

І może ma słuszność pan дуге 

tor Janowski. 
Ale co o tem 
o nie nie chodzi, o zabawę ty 
o śmiech, o muzykę, o 
nowej rozrywki, о „cel“, с: 
bez celu i tri 
się trzeba i szaleć, 

у strach. 
k było przed 


kiem ślubnym, w którym między innemi 
brali udział: ks. Stanisław Lubomirski 
z rodziną, ks, Adam Czartoryski z żoną, 
ordynat hr. Adam Krasiński z małżonką, 
dzisław Czartoryski z W. Ks. Po- 
dego, ordynat hr. Maurycy Za- 
ki, ksks. Radziwiłłowie, Sapiehowie, 


k było zawsze, 


laty, gdy klęska zawisła. 
Mati a-ga яоёг НЕ 
garde pas, — powiada ten z Dy- 
nasów. 
— А nam wszystko równo, Bo- zo, zr: Kraslńskich Karol 
my takie dobre ludzie, jak inne.., hr. Brzozowska, hr. Brzozowski, 


— hulaj dusza! 
Zygm. Bartkiewi 


Czetwertyńscy, Woroniecey; hr. Stadnic- 
cy, Potoccy, Wielopolscy, Czaccy, Rzy- 
szczewscy, Mycielscy, Grocholscy, Czap- 

Broel 1 Zyberg Platerowie, Zamoyscy, 
Sobańscy, Żółtowscy, Ronikierowie, Ел" 
bieńscy, Wielhorscy, Poletyłłowie, Ostrow- 
„ Krasińscy, ordynatowa Biszping z sy- 
nem i córką. Rodziny: Górskich, Wielo- 
wiejskich, Buynów ete. 

Po ślubie rodzice panny młodej po- 


Życie towarzyskie. 


W dniu 22 b. m. w kościele Dzie- 
ciątka Jezus odbył się obrząd zaślubin 
Karola hr. Belina Brzozowskiego, syna 
znanego i wybitnego ziemianina р 


skiego, z Żofią hrabianką Krasińska, dejmowali bardzo Нехпу orszak weselny 
córką Józefa i Heleny z br. Stadnickich w salonach hotelu Europejskiego. Pod- 
hr. Krasińskich z Radziejowie. Błogo- czas uczty pierwszy ks. kanonik 


sławieństwa młodej parze udzielił długo- 


gmunt Chelmicki odczytał nadesłane prze 
letni proboszcz radziejowieki, ks. Łago- 


kardynała sekretarza stanu, Кв, Merry 


dziński. Drużkami były: księżniczka Ma- del Val'a, błogosławieństwo telegraficzne 
rya Lubomirska, córka ks. Stanisława Ojca Św., poczem Józef hr. 
z Równego і brablanka Marya Хатоу- Krasiński, Karol hr. Brzozowski, Michał 


ska, córka hr. Augusta z Różanki. Ог ks. Woroniecki, Adam ordynat hr. Kra- 


bami: brat panny młodej Edward br. siński z polotem poetyckim i w pięknej 

Krasiński z Radziejowie i Stefan hr. formie, Zdzisław ks. Czartoryski, który 

Brzozowski, brat pana młodego. wypowiedział gorące „Kochajmy sięl*, 
Ślicznie przystrojony kościołek wy- tudzież administrator dóbr hr. Brzozów: 

pełniony był po brzegi licznym orsza- skiego, p. Pieńkowski. 

е. 2 


Dzieci w Warszawie jako nagroda szkolna. 


Bardzo interesujące dzieło przeprowadził ks. Wojciechowski, w formie doświadczenia 
pedagogicznego: wycicczkę do Warszawy dzieci szkolnych z ostrowieckich szkół 
miejskich, fabryczny kolejow A że Ostrowiec odległy jest od stolicy o wiorst 

jątkowo chyba tylko które z dzieci zna nasze wielkie miasto, łatwo wyobra- 
sobie, ile tam było silnych wrażeń i Пе radości. Zwiedziło Warszawę 130 dzieci, 


Zaburzenia w Południowej Francyi. 


„Południe się ruszyło!” 


„Midi bouge!“ 

Rusza się południe Francyi naresz- 
cle—w trzydzieści siedem lat potem, jak 
tego w imię patryctyzmu od niego Za- 
żądano—a rusza się oto w imię włas- 
nych swoich, prowincyonalnych і mate- 
ryalnych interesów. 

Rusza się—a nie ma do tego żadnej 
rozumnej racyl. 

Przynajmniej nie ma гасу! do burze- 
nia się, przeklinania rządu, palenia рге- 
fektur, niszczenia kolei, strzelania do 
wojska... 

Wszystko to bowiem nie pomoże inte- 
resom winiarzy, bo jeżeli te interesy są 
złe, to nie dlatego, iż rząd o nie się nie 
je francuzi przyzwyczajają 
się | do piwa, inni do absyntu. 
Szlachetny trunek, równie stary, jak 
ludzkość, którym weselił się Noe i Ana- 
kreon, wychodzi z użycia, przynajmniej 
powszechnego. 

Do klęski winiarzy 


przyczyniło się 


1 zniesienie premii wywozowych па cu 
kler w roku 1903. Ceny cukru spadły 
we Francyi z 80 em. do 40. Pocz 


używać go do wyrabiania win det 
wych. Winiarze krzycz 
stwo wina“ i chcą praw 
fałszerzy. Ale jak ich karać za rze 
która zdrowiu nie zagrażają, a o których, 
że są „cukrowanemi winami*, przemy” 
słowcy klientelę swoją uprzedzają?! 

Do synów gorącego południa, do 
plemienia Tartarinów, perswazye i racye 
nie trafiają 

— Południe umiera! —wrzeszczą. 

A komitet winiarzy, z Marcelim Al- 
bertem па czele, robi co może, aby agi- 
tacyę rozognić. 

"Tworzą się więc zebrania 1 zjazdy, 
skupiające, jak w Montpellier, pół mi 


Marcelin Albert przemawia do tłumu właścicieli winnie w Montpellier. 


na protestujących. Deputowani z po- 
łudnia, Aldy i Leroy Beaulieu rozdzie- 
rają w parlamencie szaty. Drży w po- 
sadach gabinet ( który to 
również jest najczystszym polu- 

Odbywają się rabunki hal. 

ydzie—lączy się z mani- 
w pułku 81 po- 
nętrzna wiernych 


czyna się walka we 
z buntownikami. 

Chaos rośnie — aż póki nie prz, 
маја wierni obowiązkowi kira: 
i robią porządek w miastach, które opa- 
nował в nież dziki jak głupi., 

Tymczasem parlament wotuje zau- 
fanie rządowi, który ten bezmyślay ruch 
tłumi mocno... 


NEKROLOGIA. 


| obywatel ziem- 
ski gub. Gro 
dzieńskiej, b. wi- 
се - referendarz 
Rady Stanu Kró- 
lestwa Polskie- 
50, magister 


а Sorbi 
Рагу ił 
4. 10 czerwca 
w dobrach swy- 
ch Iwacewicze, 
prze: 


żone zostały na 
miejscowym 
cmentarzu w grobach rodzinnych 


Р 
f 


МЫЗ Ал 
OPAKOWANIE МЕН 


AWROBLEWSKIŁS* 


Trębacka 13 


ГЭ Nowo-Senatorska 10. 
Największy wybór towarów świeżych, 
krajowych i zagraniczny 


Bank handlowy dla Handlu 
i Przemysłu! Kraków. Rynek. 


Załatwia wszelki» czynności bankowe, 
Казу! tywa zmiana waluty, 


Le a Dr Tarnawskiego 
w Kossowie лого Galicyi 
=. рийн 


ich Karpatach otwarta 
a Leczenie 


Tow. Akc 
Browaru 


а! poleca PIWO PILZEŃ 


Haberbusch i Schiele 


HOTEL CONTINENTAL 


w Kijowie. 


Zakład Frzewożowy 


SYRENA 


ы Krak. Przedm. 38 
s: 


tekturę smołowcową z dodatkami, lak, smoły i wyroby 
korkowo-izolacyjne własnej fabrykacyi. 


polecają : 


Leszrc 68. 


WARSZAWA 


dawniej F. Pietschman. 


o 


A. TAHN 8 C 


5 eczysław Treść № 26 „Świata” Z teatru krakowskiego. (711) S. 
$. p. Mieczysław Kudelka, Absolvo tat; "(2 1 ifiste.)” Зи 
Ucywilizowanie wojny. (Z 4 ilustr.) Dr. Foks, 

urodził się 1854 r. w Uladówce (вий Po- дагу i nowy Kraków. (2 śilastr.) Clarus. Zjazd . pisarzy „katolickich w Warszawie. 
dolska), zmarł w 26 Na nową szkołę”. И, Nowaczyński (Z s łasi) Albin Prutowski, М 

Д : Alpejska palma. К w; $tuletnią rocz. narodzin bohatera. W3 № 
r. życia we Lwowie Sławny człowiek. Powieść. Felieton Warszawski. эн, Bavtkiewicz, 
Nauki rozpoczął w Dzieje języka polskiego. A. Życie towarzyskie. (0,8 usir) 
Kijowie, następnie Polacy zagranicą. (2: ilu „Południe się ruszyło!“ (Z 1 ilustr.) 
sinat Obyczaj polityczny. Bolesław L 2 Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 
studyowałw Odesie, Z politechniki Iwowskiej. (Z 1 ilustr.) 
nakoniec we Lwo- Kobieta dyrektorem banku; (Z 1 iusi) ODDZIELNE ILUSTRACYE 
wia goio oddawał agonki dla dzieci. (2 4 ilustr.) Vivus. Wyspianski 
о Исле O Litwie, z naszego piśmiennictwa historycz- olkie. 
kim. Pozostawił po afrykańskie, Jutro... umor angielski. (Z 2 ilustr.) 


sobie młodą jeszcze, 
nie ze wszystkiem 
wykończoną co do 
formy, ale świad- 
czącą o niezapr 


$ 
Płacząca Niobid: 
Z dziedziny zjawisk spi 
Autorzy Í Krytycy. 
Z teatru Nowego. 


Stefan Krzywosz 


Nowi członkowie austryjackie] Rady Państwa. 
(Z 1 lustr.) 

Kursy rolnicze. (Z 2 ilustr.) 

Majówka szkoły К. Grochowskiego. 

Z warszawskiego karnawału letniego. (24 il.) 
Dzieci w Warszawie Jako nagroda szkolna. 


1 ilustr.) А. 
rytystycznych. (2 1il.) 


ski 


czonym talene 
puściznę literacką, 


Wydawcy: Tow. Акс. 5. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


przeważnie poezye. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLĘSSE 


w a: 


rę" 


Papierosy" i Tytonie. 
PIERWSZORZĘDNY 


Rotel „Janina” 


w Lublinie, w środkowym ровке!е mias 


poleca 
PERFUMERYĘ 


POLECA: 

Wykwiatale | gustownie orządzone pokoja ze wszystkiemi nowoczoszomi wy 

godami. Oświotlenie olektryczne. Wzorowo urządzony zakład kąpielowy na 
miejscu, Kuchnia zdrowa | smaczna. Cony umiarkow. 

zloto srebro 


MIGRENĘ Kupuję Brylanty гу. 


i wszelkie HENRYK JUWILER 
Nowy-Świat 59. 1-sze piętro front 


silne bóle głowy тти тит 


Kontentule się małym тун 
Wr 


Berlin jedyny hotel = 


pod firmą Hotel Mótropole 


Pod lipami (Unter den Linden) 20, dragi 
dom od Pasała-3 minaty od dworca Fry= 
derykowskiego. Pokoje od 2,50 marek. 
Ов-іенетіе секи, (ataga cala, p 
Właścicielka TOMASZOWA ЈЕОМІ 


usuwa zupolnio nioszkodliwy środok 


»CRPTOLIN” 


przygotowany według recepty 

D-ra ZŁOTNICKIEGO 

hlad куту w Aptece IG. KOZ- 

LOWŠKIEGO Nowowioika № 17 róg 
Hożej w Warszawie, tel. 28.04. 

Cena pudałk orb. 1 kop. 

75 kp. W 


Warszawa 
ul. Wierzbowa 7. 


ока. 
В5КА 


нъ pudelka 
sayłka pocztą za zaliczeniem, 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej Т. L. Breyme) 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1 
róg Krakowskiego-Przodmieścia. 
Шаб” Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzeinowych. 


DLA KASZLĄCYCH 1 OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT 1 KARMELKI 


LELIWA 


w Warszawie, ul. Zielna Мо 21, Tel. 59-54. 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH. 


LABORATORJUM DOKTORA 


KARWACKIEGO 


Warszawa, Nowojasna 6. 
Wyrób kwaśnego, mleka, bulgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych, Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY 


Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie. 


Znakomity podręcznik P. Bert'a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH* 


Anny Kratzer z 48 wyd. fran 


Tow. А. RALLET & С° 


Redaktor odpowiedzialny па Galicyą: 


fabryka pieców Żelaznych i Kuchen 
RD. HAENSEL 


przeniesioną została na ulicę Widok № 24. 
Иов: "AFR" JET TOY аА 


Rlbuminoza Henneberga 


түгэх i Jedyny krajowy praetwór odżyweny, niezawie- 
rający żadnych składników кише: 

7 ејеву pokarm dla dziecl news! w на] 
le życia mogący zastąpić mleko 1 wszelkie Inne okarm 
ла wplywa na szybki przyrost wagi, ulatwia zą 
Kowanie i wzmacnia mięśnie i kości, usuwając w ton sposób: tak 
bardzo rozpowszechnioną krzywiee (choroba angielska), 

Jako pokarm najlatwiej strawny bardzo pożywny, Alb 
noza nadaje wszelkiego wieku, osłabionyca d 
gotrwalą chorobą, dla chorych па ебе, niedokrwistość, алийн 
cei wycieńczenie z jakichbądź powodów. 

r smacznom, А 


м 


oza nadaje się 


Żądać we wszystkich Aptekach, składach aptecznych | większych 
handlach kolonialnych. 

Jeneralny reprozentant na Królestwo i Cesarstwo STANISŁAW 
SIUDAK, Warszawa Hoża 60. Telefon 99-12. 1070 


u). 


Przecie amarszezkom: Maski młodości, Przepaski na czoło i па zbytni podbró+ 
dek; Wanny parowe i przyrządy do samomasaża twarzy. Przeciw otyłości: „Jos 
уга” Dera Deschamp, oraz angielskie, mydlo Gessa na schadniceie dowolnej 
części ciata. Na piękny rozwój blasta: ,.Lait Vi ФАру” oraz aparaty pnez 
amatyczne do masowania piersi D-ra Lupera Пойа alsam” na porost 
Sóve sourellióra Lanti-Bolbos'" па wegry. 

idealny błyszcz do 


Niezawodne środki (bez Т 0 


naparstki do zwężania П етпе od 2 rb. 50 Кор 
pora. Wody na włosy na kolor złoty i machoniowy. Farby na odcień żądany. 
Fianela w trzech zapachach, oraz niezwykły wybór pięknych stylowych grzobieni 


ozdobnych po cenach najniższych. 


SPECYALNY MAGAZYN NOWOŚCI 
KOSMETYCZNO-PERFUMERYJNYCH 


M. Paszkowskiego ~ 


Marszałkowska № 109 róg Chmielnej tel. 75-68. Wysyła pocztą, 


fintoni Moszkowski, 
Inżynier 
Żórawia 4 m. 1. Telefon 105 
Studja i niwelacje 


zdowych i meljorac 


Poleca: 


Warszawa: 


dla dró rolnych. 


Budowa dróg podjazdowych żelaznych i szosowych. 
Projekty, kosztorysy, koncesje, finansowanie i wykony- 
wanie robót. 

Specjalność wodociągów tanich dla mniejszych miast. 
fabryk, stacyj dróg żelaznych, dworów miejskich i t. p. 
Dostawa różnych materjałów, maszyn i przyrządów. 
Współpracownictwo specjalistów w każdym dziale. 


podj 


Przewodnik далны, bandlowy. 


„POCHODNIA” 


NAJLEPSZA PODPAŁKA 
DLA WĘGLA | KOKSU. 


Plerwsza Galicyjska fabryka brykiet 
w SŁOTWINIE. 


Reprezentacya i Wyłączna 
sprzedaż hurtowna 


Kraków, ul. Zwierzyniecka 4. 
Zastępcy wszędzie 
poszukiwani! 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


уі 
РЕНИН 


В. GABRYELSKA 


Krzysztofory, KRAKÓW. 699 | 
Wynajmoje 1 sprzedaje pierwszorzęd 
nych fabryk fortopinny, pianina, Bar- 
monio | pianole za gotówkę lub na 
spłaty nawet 20 stomiesięczne. Шина 
menty używane od cen najnitezych 


KRAKÓW 2 годохакїїэ. 


Leona Grabowskiego == właściciel firmy "> Gabryel. Grabowski 


MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH 


kenryk Schwarz, 


w Krakowie, ul. Grodzka 13. Tel. 43. 
Wszelkie nowości w wielkim wyborze. 


Pokoje omoblowina z utrzymaniem 


Bazar Krajowy | RCA 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1-go maja 1907 objąłem 


w KRAKOWIE. handel dotychcza: 
róg ulicy Brackiej i Rynku Głównago L. 20 кыр Fama ela ic тих оаа БОЛОО 
półsów w жй wyborze, po ономад fabrycznych, эмде, wyroby krajowe, 
MEBLE OGRODOWE i werandowe, Leżaki W niedziele 1 święta Kandel zam АМ РОВЕВЗКІ. а 
KOSZE WIKLINOWE do podróży. 3 Andrzej вниз, 


Ф 


WALIZKI każdej wielkości i PUDŁA warszawskie na 
kapelusze damskie. 1227 


Cukiernia Warszawska 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 
oszkień artystycznych | fabryka mozalki szklanej 
S. G. Żeleński 


230 


1 
А. Tuch) 


еу M OSMIA 919618 


z Grotą fantastyczną, Wodospadem i efektami (dawniej pod firmą prot. W. Ekiolski 

sd kierunkiem art. Jana Bukowsk му malarza 

kraków WIEMY a кы Бе зэ анин мэн аита 

al pierws: dny, otwarty do godziny 11 w nocy Najwyższe odznaczenia: Lwów, 0и Louis, Nadyolan, 
prix.-Wiodeń 1801. —modul złoty 


Paryż 1907, Gi 


эмо 


KRAKÓW, Floryańska 45. 


KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY 111111 SZCZURKOWSKI Ў; KRAKÓW 4 


Cukrów deserowych Warszawskich Пе wybór: Zabawek, gier towarzyskich, Lalek, Ком па bie 
td. 


JAN MICHALIK нь gunach 114. 1 


Cukiernia otwarta od 7-6) rano do 11-е} w nocy. 


SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW 


Dom Zdrowia ©" "i owy Wojcrachowskiego, s Е. MICHALSKIEJ z 

И tenal lenn WIB, 01, 81 о Kraków wl. Szewska L. 20. Tøl. 363. ka_Kraków. @` 

chirorgieznć, położnicze, kotet wszelkie inne, 2 wy a | Wykonuje wszelkie zlecenia w za e. Cenniki 
chorób zakażnych | umysłowych. 3 ilustrowane darmo. uw © 


"м9 


Sitwa i Ru 


RZE 


й Księgarnia i Skład Nut S Towarzystwo Budowy Młynów 
JÓZEFA ZAWADZKIEGO сэ А. ERLANGER i SEE 


Stale zaopatrzona w  najśwież Nowości | Kompletne 
książkowe і muzyczne. 4 


rządzenia młynów parowych i wodnych 
Kijów, Kreszczatik № 12. 
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ХЭЛЛЭЭ Ч Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne 38 

38 

сїїний. Biuro Budowlano Tow. Акс. „Wł. А. Doliński” 22 

WILNO Рговр, Ś-to JERSKI № 9. Tel. 200. | 5 * » Rei Saë 
s - Stro twój” | ена Ё 

р ht Domy | Motory naftowe „Perkun*, Pługi parowe i Młocarnie, oraz wszel- 2352 

kie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. 596 

BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12-24, СЖ. 

AUCYUNOWANE 1-50 RZĘD! ә = 

Wileńskie Biuro Komisowe 28. 

Skład maszyn i narzędzi rolniczych. w. Tromszczyński i S-ka BEE 

АСА, Tel. 50. 223 

Tow. HENRY SMITH 6 С° 853 

KIJÓW BEE) 

tywatory wprężynowe, siewniki namowiązałki, żaiwiarki rdza 

najznakomitnzych fabryk. za 

Udoskonalone komplety parowe angielskiej tabryki EL 


Marschall Synowie i S-ka Elektryczn 


2 


Aleksander FUKS Senatorska JG 26 CENY Nizkie. 


mska, Męzka 


BIELIZNA ва 


amięć rozwija 1 wzmar sia osobiście 
zaocznie | asawa roztargnicnie Mne- 
monista Profesor М. Sztoch. Warsza- 

ka 119. Бговшга (32 
ie po otrzym. 7 Кор 
Przyjmaje do 10 r. 6 w 
Telefon 23-85. 1181 


Ostatnie paryskie fasony, 


za rb. 13.50. 


Вики odpasowan pół gotową naj 

lepszego batystu „Linon” rozszywa. 

ną walansienkamii z haftem szwaj. 
carskim w 9 kolorach. 


za rb. 18.00. 


Saknię odpasowaną pół gotową rezy- 


stego płótna rozszywaną meroszka 
mi w kolorach białym | piaskowym. 
Kupi 


у ойр 
bluzki т batystu „їлп w хой 
blatym ad rd. 836 5 wielkim wyborze 

Z. SZCZERBIŃSKI | 


p LA. WŁODKOWSKI 


Czysta 8. 

Za dopłatą rb. 4,80 dodaje się czysto 

jedwabnej” podszowki w odpowied- 
nim kolorze łok, 16, 

Na żądanie wysyłka grawiur i prób] | 

в 1 franko 


00.000 temu, 


komu nie pomoże | 
LIDITE | 
| 


elnie w 6 dni 


Jedyny mogący usunąć z 


wiat | 


został na al. Nowy 
wprost S-to Krzyskiej. Т, 


We wszystkich  księgarniash prze- | 
dają się dziela pedagogiczne, Меша. 
Smera do bardzo prędkiej | zajłat 
wiojszej nauki ków Obcych, 
bez nanczyciela, z objaśnioniom 
wymowy | л kluczem, рой tyt 


pny mentarz) po 

kop. 6, 12,24 1 40; kors i-szy 

k. 80; kurs 61.160. Ванко: 
есм! po koj 


40: kurs I-ezy k, 1.40, kurs ll-gi k. 1.80. 
Nakład autora (Reussnera) Złota 68 
Warszawa, 1966.) 


francya, Blois падтбоага 


© 2 godz. drogi od Paryża. Czysty ak- 
cent francuski. Pensya panien. Urzą- 
dzenie wspaniałe. Wychowanie st 
ranne. Wykłady profesorów uniwei 
sytetu. Egzamina. Opieka rodziciel 
ka. Rozległe stosunki. Ceny umiar- 
kowane. Przełożona panna PIQUOT 
(członek akademii) 


Farb Artystycznych ғ 


JAN KARMAŃSKI i S-ka 


|Warszawa, Chłodna 44 tel, 15-11 


Grand Prix o! 


zloty medal Paryż 1900 r. 
PAROWA FABRYKA PTASIA 6, 


CUKIERKÓW Н. Е FLATT Telef. 82-72. 


Właściciel Witold Sobolewski. 


poleca wyborowe cukierki angielskie, ksrmelki, marmoladę, soki owocowo 
attralne: Nowości. Karmelki Nirwana Mokka М 82,72, Sokolskie, Orzecho 
we rylski. Żądać wszędzie. 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


BRACI HOSER 


w Warszawie, Jerozolimska 59 
poleca wszelki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa 1 krze. 
у parkowe oraz rośliny gruntowe w bardzo licznych i doborowych 
w atunkaeh i odmianach. 1 kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju. 


eb 


Przewrot w rolnictwie zrobiły 


GRYFY VENTZKIEGO, 


umożliwiając prawdziwie 
racjonalną, tanią i szybką uprawę roli. 


Zwracam uwagę PP. Nabyw- 
ców, aby żądali tylko 


ШИН 


ЧЕ Gryfów Ventzkieqo 

żadne bowiem kopije, naśladownictwa rzekome ulepszenia, 

paczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 
ргесугуі, która zdobyły GRYFY VENTZKIEGO 


NOWE UDOSKONALENIA 


zostały wprowadzo- 
ne w konstrukcyi 
amerykańskich siew- 
ników rzędowych 


ШЇ 


Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narzędzia 
czyni je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw. 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają koszt 
nabycia siewnika często w pierwszym roku. 
Mnóstwo pochlebnych świadectw! 


Wyłączny reprezentant 


flfred Grodzki 


Warszawa, Senatorska, 33. 


Plerwszarzędne (184) 
Biuro Nauczycielskie 


z pozwoleniem nmieszezenia w Rosyi 


ul. Mazowiecka 11, tel. 434. 


= 


Szwedzko Amerykańskie 
Kompletne Urządzenia Biurowe 


POLECA 


DOM HANDLOWY 


ШИ ШИНИ 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 
Tow. Akcyjnego Naberbusch & Sehiele Sienna 2. 


Znakomite piwa т beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. 
przyjęcia. Ceny nizkie. 


30 


Pierwsza Warszawska Parowa Fabryka | 


EUGENJI KENNEL 


| Marszałk. 108 róg Chmielnej tel. 55.30 przekona dlaczego, — Sprzedaż w ski 


Zamówienia na 


LECZNICA CHOROB ZĘBÓW 
i GABINETY DENTYŚTYCZNE 
pod osobistym kierunkiem 
| Doktora Adama BRZEZIŃSKIEGO 
| 153 Marszałkowska 153, róg Królewskiej. 
: ммм 62-12 
Leczenie, plomhowanie, zęby 
na kaaczuka, złocie 1 bez рой 
Przyjęcia od 5-е} rano do S-ej w. 
Ambtlatorjom bezpłatne dla biednych 
SL 


od 8-6) do 9.ej rano 


ZAKŁAD LECZNICZY 
chorób gardla, nosa i uszu 


а 
0-гом Maur. Hertza — 


i Miecz. Gantza 


ŻÓRAWIA 34, róg Marszałk., tel. 16960, 
боёноу przyjęć: 9910—10 Dr. 
В 


rzyjęcia 


ў. Woroniecki 


Czysta 2. 
po 41 Iatach przeniósł swój zakład 
OBOK —bliżej rogu Krak. Przedm 
Poleca: Wielki Wybór „Nowości”j 
ZEGARKI uregulowane wysokie. 
Precyzył i zwyczajne. Łańcuchy, 
Dewizki Złote 1 inne. ZEGAR! 
|ścienne w stylu „Modern*. Regu- 
latory. Podróżne, Roczne, Salono- 
we. Budziki, Kontrolery stró 
26%. Wieżowe. Elektryczne. Pra- 
cownię wzorową i urozmaicony 
wybór towaru o poważnej od- 
powiedzialności, poleca Firma, 
„możliwie tanio* 
Okazyjnie: dalszy ciąg Wyprzeda- 
ży Towaru Муѕогіомаперо ро 
stałej, bardzo obniżonej cenie. 
єєєєєєєєєеєєє 


Naturalis 


Н jest jedyną trwałą far- 


bą do włosów nie za- 
N wierającą lapisu. 
3299322993293093! 


Jedyny skład fabryozn 
mebli giętych 7 


| Braci THONET 


czorne od 


w Wiedniu. 
WARSZAWA, 
MARSZAŁKOWSKA 141 


doleca w wielkim wyborze 
| Moblo SPORTOWE artykuły. 


Nie widzę 

powodu dlaczego mam 
„Geoling™?— 

Niech Pani raczy sprobować to się 


używać 


Jach aptecznych 1 naczyń kachi 
ch. — Cena: Ч, fl. 40 k., Ч, — 
le w danej miejscowo: 
składy jeszcze nie mają, wysyła 
bezpośredaio 4816 Ч, П, za 1, 15 Z preo: 
syłką, główny reprezontan= 
Тур. МАМЕОК, Sosnowioc 


